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Komenda Na czelna i’ . O. W . na w i i a c -  tp, DenhotT-O.iirnocki) \Y. Jędrzejewicz, !i,
niar-h w  roku 1917. O d 'lew e j :  ,1. Jędrzejowi.  /, Mii-dziński, Komendant Piłsudski (nad n ;m
J. (jijsiorow.ski. ś. p. Opicliński (nad nim <. W  Ilo ryd ) ,  słoi h  Krok-Paszkowskij .

Z. S. 5. R. zawiesza wolny handel 
produktami wiejskiemi.

M O S K W A , (P a ł). Dekret podpina­
ny  przez Stalina i Moloto*va zawieś/... 
w olny handtl produktam i wiejskiemi 
do ezasn mietylko w ykonan ia  dostaw  

zbożowych, ale / utworzenia rezerw

nasiennych przez wszystkie kolekty­
wy. W iększość okręgów Zw iązku  So­
w ieckiego m. in. Ukraina, plan do- 
slaw zbożowych całkowicie w ykon a ­
ły > 1

Pan Marszałek Józef Pilsudfcki wita w stolic Nuncjusza Apoalokkicgo msgr. 
Kattiego —  dziś Ojca ś\v Piusa XI.

W A R S Z A W A  (Pat). W  przeddzień święta 
łń-łeOia Niepodległości Puńs/wa Polskiego 
stolica obchodziła, uroc\ystość

O D SŁO N IĘC IA  PO M NIK A  PO LE G ŁYC H  
ŻO ŁN IE R ZY  PO I SK1EJ ORGANIZACJI 

W OJSK O W EJ.
W! dniu dzisiejszym przypada 15-Ia rocznica 
mobilizacji i wystąpienia zbrojnego 1*0W . 
przeciwko armjom zaborców. Już o godzinie 
18 no płatu Marszałku Piłsudskiego ustawi­
ły się setk. orga.nizacyj, wypetniająe szeze/ 
nie cały piae. ,Na jezdni ulicy Mazowieckiej 
frontem do pomnika, s/anal bataijon kombi 
nowany 21 p. p., 30 p. p 4 36 p. p. pod d o ­
wództwem pułkownika dypl. Ryszanka 
Skwer otoczyły poezfy szlemdurowe P O W . z 
całego kraju. Obok stanęły rodziny poległych 
peowiaków

rze, legjoniśel, peowiaey! W  dzisiejszą uro 
czys/ą rocznicę gdy z całej Polski myśli i 
serca kierują się do Beiwederu, zrozumiałą 
jest rzeczą, ie  żołnierze, ci, których Komcn 
dant Pierwszy Marszałek Polski prowad il 
przeciw śmierci, tu się zjawili, by złożyć bez 
interesowny, głębokiego uczucia pełny, gorą  
ey hołd. by wznieść z glęb. piersi okrzyk 
Pierwszy Marszałek Potski Józef Piłsudski 

niech żyje *  Okrzyk ten podchwycili wszysty 
z entuzjazmem. W  tym uroczys/yni moment ie 
br/erja 1 DAK-u dała honorowe strzały armat 
nie, orkiestra jaś odegrała hymn narodowy  

N a  zakończenie uroczystość orkiestra ode 
grała szereg pieśni /egjonowych. Dalsza część 
pochodu przeszła obok Beiwederu ulicą Ba 
ga.Ieli do p/acu Unji Lubelskiej gdzie pochód 
rozwiązał się.

N a ro d y  w  sw y m  ro zw o ju  d z i e jo ­

w ym , k ra je  w* tswych gran icach  e tn o ­

g ra f ic zn ych ,  p r zech odzą  ew o lu c je  i 

r ew o lu c je ,  k tó re  zm ien ia ją  granice, 

f o r m y  rządów , a (co n a jr zad z ie j ] ,  n a ­

w et  i m o w ę  o d w ie c zn ych  m ies zk ań ­

ców na m o w ę  zd o b y w c ó w ,  jajt to się 

z d a r zy ło  np. z lr land ją .  Jeszcze dziw- 

niejiszemi są fak ty ,  g d y  zw yc ię żon a  

m n ie jszość  ku ltu rę  sw o ją  narzuca 

zd ob yw com , s to ją cym  na n iższym  sto­

pniu r o z w o ju  ud noiwych w ła d ców  

d anego  Jorytor jum , co  m ia ło  m iejsce 

w  stoisunku G rec ji  do  R zym u .

W  daJdkie trzebahy się zaj.Hi.wic 

ob jaśn ien ia  bv  doiwiesę dilaczego jed  

ne. narody dośw  jadcza ją  częstych 

w strząsów  i zm ian, a inne p ra w ic  n.- 

gdy .  O idogrywa tu ro lę  oczy  w iście w 

p ie rw s z y m  rzędz ie  tempt ram ent i p o ­

ło żen ie  geogra f ic zne ,  aie i jak ieś  n ie ­

ob ję te  rozumo-waniem  1 atuin h is to ry ­

czne, k tóre  tytko  s tw ie rd z ić  m ożem y .

N a jb a rd z ie j  pospo litą  zm ianą  w 

ustroju paiwtrw' jest k o le jn e  zb.i ranie 

się do  jcd n o ly  w  gran icac l i  e tn o g ra ­

f icznych , rozrastan ie  się na sąsiadów 

d rogą  w o jen  czy nnij scalanie różno- 

iw tn y c h  nacy j  1 k ra jów ,  o od rębn e j 

m o w ie ,  kulturze, wyzaianiu, w im ię  

wsp idnych  in teresów  rozipadanie się 

U c h  odrębnośc i  w pragaiieniu życ ia  

indyw i-cluaJnego... i. p r z y  n o w y c h  o- 

kohcznosc iach  p o w r ó t  do wspó lnoty .  
Ponad  lem i zm ianam i,  kszta łtu ją  się 

zm ianę r z ą d u . monarchje. zm ien ia ją  

się w rejpubliki, te znów  w m onarch je ,  

z tyci) znow u  wola  ludu tw o rzy  retpu- 

b irkę i tak . ,  c iiyba będz ie  uo końca 

is tn ien ia  lu d zk iego  na ,tej j i lanecie, 

z n iepo ję ty ch  d la  nas p o w o d o w  za ­

w ieszon e j  w p rzestrzen i m ięd zy p la n e ­

tarnej.

N ie  ob y w a  się p r/y lem  n igdy  p ra ­

w ie  bez  krw i r o z je w u . K ie d y  w j .  1903 

Szw ec ja  i N-orwegja p o k o jo w o  r o z ­

d z ie l i ły  się na dw a królestw a... zdu 

m ierne  o ga rn ę ło  resztę świata. N ie  

w y ia n o  na tym  p ó łn o cn y m  .półwysp ie 

an i krop li  k rw i  z te j ok a z j i .  A na la 

k ie j  K u b ie  c z y  w M ek  yku  za lada 

prezydenc iną  jm szcza ją  sobie o b y w a ­

tele w o łn e j  republik i ca łe  strugi po- 

soki. F ran i1 uzi w  p ierw  .,zej p o ło w ie  

zesz łego  w iek u  zm ien ia l i  s iedem ra/\ 

lorm ę- r zą d ó w  i ob f ic ie  z lew a l i  b ru s i  

p a ry sk ie  k rw ią  b ru tob ó jc zych  w a lk  

w dążeniu  do lepszego d la  k ra ju  i n a ­

rodu  układu s ił  społecznych , p r a w  i 

zasad rządzenia , lta i ja ,  ze sw yc h  tak 

s iln ie in d y  w idu  a łnych  państew ek , p o ­

tra f i ła ,  o ż y w io n a  w span ia łym  du­
chem  miłości ca łe j  o jc z y z n y ,  w y r z u ­

c ić  z P iem on tu  w yb u ch  zapału, k ó ry  

o ga rn ą ł  ca ły  na ród  i w y n ió s ł  na w o ­

dzów  tak różnych  ludzi ja k  kró l Y ic -  

to r-E m anu e l,  m in  C avou r  i eon d o ł ie r  

Garibald i. A  c i  stw o rzy l i  z jednocz  e-

f i iw , ob ją ć  trudno. N a  ,,istos rzuc il i  

s w ó j  życ ia  los "  i na żadną nie l ic zy l i  

nagrodę. Gromu m ężc zy zn  i kob ie t  

w y ch o w a n em u  p rze z  P iłsudskiego. spQ 

re j ł iczb ie  ludzi s to jących  o d  tej g ru p y  

dalej, ale absolutn ie  zw ią zan e j  z n ią  

tem sa m em  pragn ien iem  N iep o d le g ło ­

ści za w sze lką  cenę. stało się jaw nen i,  

że nadeszła chw ila  ./wojny ludów 

p rz ep ow ia d a n e j  i upragn ione przez. 

M ick iew ic za  i że gdz ieś  w  w y rok ach  

Jusu padł w y ro k :  „S  i a ń s i ę ! "

P ię tnaśc ie  lat u p ływ a  od czasu, 

gd v  sta l iśm y się panam i sw e j  duli, 

go sp od a rzam i na w łasne j z iem i, g d y  

uipukurzający stan i p sych ika  n i e w o l ­

n ik ó w  nie is tn ie ją  ju ż  w  r o s ­

nącem  poko len iu . Maamy już, o .szczę­

ście n ie w y m o w n e ,  m łodz ież , k tóra  nie 

pam ięta , nie zna n iew o l i !  Zna twarde, 

ciężk ie, trudne ba rd zo  w aru n k i  współ 

c zesnego  bytu materjalinego, zma z m a ­

gan ia  się ek on om iczn e  klas i rodzin , 

Pańs tw a  i narodu, pa trzy  na wyścag 

pracy , czę.sto nad sity, i na brak tej 

pracy, pogrąża jący  w  od m ęty  n ędzy  

i c ierp ien ia  m asy  robotn icze , pa trzy  

na szerzącą się zb rodn iczość ,  wy ni- 

ka jącą  p rzew ażn ie  z tych  w a ru n k ów  

ekonom icznych ,  słucha m oże  n ieraz  

na rzekań  i uly sk iw ań  starszego p o ­

kułem 1 w sp o m in a ją cego  syte lata 

n iew o li ,  a nie m o g ą c e g o  sobie  dać 
rady z c ię ża ram i św iadczeń  pa iisbco- 

wych . z w y tę żen iem  w ys i łku  każdo- 

ciziennego w  bu dow an iu  k r w a w y m  

po tem  z ręb ó w  Państw a , pow sta łego  

w- tak n ie zw y k ły c h  warunkach .

■Wszystko to p ra w d a ;  jest c ię żko  

i trudno żyć, jeś l i  się w e ź m ie  stronę 

m ater ia lną ,  ale n ie w o lno  się w  tym  

k .erunku  , spec ja l i z o w a ć ’ ' i w  tej d z ie ­

d z in ie  za tap iać  w ięce j,  niż k o n ie c z ­

ność w ym aga  B o  jest inna dz iedz ina : 

ca ły  ogrorn dokonan e j  pracy, ca ły  r o z ­

m ach  budow an ia  k on k re tn ego  i idea l­

n e go  w  R zeczypospo l i te j ,  c iągły trud 

w  kieirienKU w y ch o w a n ia  narodu. b v  

z ła godn ych  anarchistów* ja k iem i są 

P o la c c  s tw o rzyć  ob yw a te l i  ś w ia d o ­

m ych  s w e j  od p ow ied z ia ln ośc i  d z i e jo ­

w e j  wobec, p rzesz łośc i i  p rzysz łych  

poko leń/  T e  ^tz iedziny ty lk o  dum ą i 

radością  zapchrć. nas m ogą. N ie  u- 

m ie m y  się rek lam ow ać ,  ni ii Do i i  zda- 

j« się, że  dużo  m ó w im y  o  sobie a le  

każdy  bezstronny cudzoz iem iec  s iw ic- 

id za  leń  o g ro m  d o k o n a n e j  pracy. 

M y, zaprzęgn ięc i do niej. n ie m a m y  

tej p e rsp ek tyw y ,  w* szczegó łach  za- 

p u m in am y  o  całości. A  ca lósć ta. sku­

p ia jąca  ^oraz św iadom sze, co ra z  b a r ­

d z ie j  zw a r le  s i ły  narodow e , co ra z  m ą ­

drze j  śc iąga jące  do  w spó ln ego  w a rs z ­

tatu innoijj]emienco>w całość ua.szego 

Paiisty ia  k rzep i s.ię na n ie z łom nych  

fun dam en tach : rozum nej,  o f ia rne j ,

hum an ita rne j  m iłośc i O jc zy zn y .

nie ipółwy.ypu apen ińsk iego  i sin-, 

ro ży tn ą  Rounę zdoby l i  na d o l i c ę  

Państwa.

Ostatnia w o jn a  spiayyiła au­

tom atyczne  n ie jako  z jedn oczen ie  

Rzeszy n iem ieck ie j  co poc iągnę ło  

z pew nośc ią  du że  za sobą o f ia ry  

indyw id u a lnośc i  p ro w in c j i  na 

rzecz dobra  o g ó ln eg o  narodu nie 

m iećk iego .

Alle je że l i  p ok ró tce  z a zn a c zy ­

liśmy w  ce lu  po rów n an ia ,  p r z e ­

w ro ty  i zm iany , ja k im  ulegają  

inne n a rody  w poszuk iwan iu  

szczę.j liyyego by lu , to czom że  są 

te w.szywtkie w y ż e j  yyymienione 

zm ian y  i szukania, w obec  lego  

co  się na p rzes trzen i  p ó łto ra  w ić  

ku dz ia ło  z Państyyem polsko-li  

łowiskiem i z narosłem p o lsk im ?

l l i s l o r ja  nie zna an a lo g ic z ­

nych w yp a d k ów ,  b\ P ań s tw o  

lak w ie lk ie ,  l iczące  ko lo  9 niii- 

jon ów  m ieszkań ców , n aród  o lak 

Jaw n e j przeszłości h is to ryczne j ,  

n iem a ją cy  w  swe j h istorji  k ró lo  

bó js tw a , w o jen  re l ig i jn ych  rzez i 

d ikwozycy jny cdi s tosów  (z b. ma- 

łenni s tosunkow o ep izodam i) ,  

Pa ifsrwo, będące w ie lk iem  m o- 

carshve i w  ów czesn e j  Furopię., 

k tóre  '>H> o b y ło  bez w o jen  doinu- 
yy ech. v .-ozizaju iakich, jakie tra 

p iły  F ranc ję ,  N iem cy  . państew ­

ka ita lsk ie  dz ies ią tkam i lat by 

lak i n a ród  i tak ie  państw o , da 

ło się rozszarpać' .jak p os ta w  

,vulkna“ . •

I o w e  hańbiące trzy r o z ­

b iory  p rzy p ie c z ę to w a ło  jeszcze  

zd radam i 1 zad o w o le n iem  jedno-  

lek, k tó rych  po tw o rn o śc i  nie 

zdo ła ły  już oku p ić  późn ie jsze  

o fiary pi-wstańeze.

S trasz l iwą  poku lą  p r zep o w ia  

daną p rzez  Skargę  (, ,Bo gdv  

ok rę t  o b ro n y  n iema on  ze wszy-  

stk iem  co zabra ł  utonąć m us i"  

—- kazania  S e jm o w e ) ,  z. p łacił 

naród  za sw ą  n ieopa trzną  gnu' -

Stolica w
Masrzałek JÓZEF PIŁSUDSKI w roku 1918

ność i za ego izm  m o ż n o w la d c ó w . 

s trasz l iw ą  daniną k rw i  lez, s lra i 

na jlepszych  sił w  narodzie , zwy 

rodn ien ia  psych ik i  n a ro d o w e j ,  

zap łac i l i  P o la c y  za sw e  błędy 

G d y  się dob rze  zna d£teje poyv- 

stań i następu jących  po n ich  re- 

presy j.  to n a d z iw ić  s-ię nie m o ż ­

na, że naród  k as trow an y  ty le  ra 

z\ z n a jż yw o tn ie js z y ch  sil, m óg ł  

się u trzym ać w stanie d u ch ow e ­

go  zespolen ia , prz i noszącego  p o ­

nad gran ice  rosy jsko-n icn iiecko-  

austr jack ie  m eś i i i ie r le łną  p o tę ­

gę : m iłość  O jczyzny  i W o lnośc i.

B ieg ły  lata... pada li  yvodzo- 

w ie  w  c iąg łych  walkach , bo 

wszak  p rócz  trzech powstań , ileż 

b y ło  'pom nie jszych  bun luw  i spi­

sków... w ięzihnia rosy jsk ie  zaw  

sze m ia ły  po lsk ich  jaka  to rów , 

d roga  na Syb ir  zaw sze  w id z ia ­

ła yyysłańców P o la k ó w  kopa ln ie  

A k a lu u  i N e rczy f iska  z a w s : e 

r o zb r zm iew a ły  s łow am i:  ,N ie

dbam  jaka  spadnh kara, m in  i. 

Sybir, c z y  ka jdan y . . . "  W  I rk u c ­

ku i na Sachali. i ie  stają kośc io iy  

rękam i po lsk ich  zes łańców  s ta ­

wiane. . a naród  trw a  dale j. O 

sza leńczy  m o n a rch ow ie !  O lo  

zezez i iśc ie  bez siadu a Po lska  

jest w o ln a 1 N ie fy lk o  wo lna , ale 

scalona z trzech ro ze rw an ych  

części.

Jakim cu dem  gen juszu  c z ło ­

w ieka . z rod zon ego  ze w szy s tk ie ­

go  cośmy c ierp ie l i  i ze wszystk ie  

g o  do c zegośm y  tęsknili, o  tern 

wietmy w szyscy , naw et ci, co u- 

znać Jego ro li  nie oheą. Jak im  

w ys i łk iem  p rzec iw  o gó ln e j  apa- 

tji spo łeczeństw a  w yriKlzoneinu 

w n iew o l i  tchórzostw u  wśród ja 

k ich truonośc i i fan tastycznych , 

k oszm arn ych  w a ru n k ów , w j a ­

k ie j  męce du ch o w e j  W o d z a  i Je 

go w ie rne j .  Leg jonoyve j  d ru ży ­

ny, o tem teraz także  yvie już 

ca ły  nairód. Ale rozc iąg łośc i ti ‘ ■ 

m ęki,  ty ch  zm agań  się, tych  o-

przecednlu Sw^ta Niepodległości.
1’rr id  nodzimj 19 na skwerre pracu Mała 

cliewskii-głt zajęli miejsca po prawej slronic

( Zł.ONKO\N II RZĄD U Z PREM JEKEM  

JĘDRZEJEM  IGZEM N A  CZELE

iniiT zalek Sejmu Swlta/ski marszałek Seiu* 
ta Riiezkiewiez, prezes N IK  gen Krzemieńs- 
ki, prezes W alery Sławek, w icem arszałkow i 
Sejmu i iSennlu, posłowie i senatorowie pod 
sekrelarrc stanu. I*o /ewej stronie pomnika 
zgroinadiiła się generalieja z szefem Szinbu 
Głównego gen. Gąsii.rowskim. gen*. Kwaśniew  
sl im ori:.z gen. Kasprzyckim na cze/e Frnn 
/em «5o pi, mnika ustawitt się członkowie ko 
mite/u honorowego budowy: dawny komeu 
dsnf główny I*D\V. gen. dyw. Edward Rydz 
Śmigły oraz, etlonkowie dawnej komendy na 
1 zelnej P O W . Rogu don Miedziński. Adam  
h.oe Hejirvk Józewski Tadeusz Schaetzel, 
M arian Zyndra.m-Kośeiałkowski, <S(efan Bie 
niewski, Konrad Libicki. -Na skwerze poza 
pomnikiem ustawiły się delegacje organizo- 
cyj z. wieńcami. Plac Małachowskiego zostai 
jdęknie i/mninowajiy

O godzinie 19,10 

PR ZYB YŁ  PAN  P R E ZY D E N T  RZECZE 1*0 

•SPOEITEJ,

w ołeezeniu członków domu cywilnego i woj 
skowego, powi/any przez prezesa rady mini 
strów i prezesa zarządu głównego związku 
pce w iaków , ministra Hubickiego. Pan Preiy  
den! po odebraniu raportu, przeszedł przed 
freriem  kompanji honorowej, przy dźwię 
kach hymnu narodowego, witany gr )mk>ein' ’  
okrzykami zebranych peowiaków i pub/iez 
nośei. Następnie Prezydent udał się przed 
IHUiniK, gdzie zajął przygotowane miejsce. 
Obok Prezydenta zasiadła pani marsznłkowa 
Aleksandra Piłsudska.

Po dofcenaitiu odsłonięcia pomnika przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej wygłosi!

P R Z E M Ó W IE N IE  GEN  D Y M . RYDZ ŚM.
GLY

ć rw ii j kono ndsnl główny POM . Gen. Rydz 
Śmigy w pięknych słowach nawiązał czyny 
P O W . do ezynów bojowników niepodległości 
w poprz^dnieh pokoleniach. Nazwiska łeb —  
izsznaczył mówca —  często nieznane są ni­
komu prócz najbliższego otoczenia, a/e dali 
swe życie d/c. sprawy ojezys/ej. Oni wiązali 
dzisiejszą Po/skę z Polską his/oryczną. Prze 
mówienie swe zakończył generał eikrzyk/em: 
.Jicmendant Józef Piłsudski niech żyje'** O 
krzyk pow/órzylf obecni z entuzjazmem.

Nasiępnie prezes Zarządu Głównego POM  
min. Hubicki prze-kazał pomnik poległych żnł 
nierzy POM  prezydentów i miasta, poczem 
NBs/ąp/U, złożenie wieńców przez szereg zwlą 
zków i organizaeyj.

P«» e>djeżdzie Pana. Prezydenla Oddziały 
wojskowe, poczty sztandarowe delegacje 
Związku Peowiaków oraz organizaeje społecz 
ne

PR ZE D K F ILO M  AŁY PR ZED  G E NER AŁEM  
RYDZ^-ŚMIGŁYM, 

a następnie udały się pochodem do Belwede 
ru. O godzinie 20.30 bata/jon ehorągwiany  
wojska,, rtanowiąey czoło olbrzymiego po- 
ehedu przy dźwiękach ..Pierwszej Brygady" 
wkroczył

NA DZIEDZINIEC, B ELM  EDERSKI.
Za ntm przybyły de/egaeje I*OM oraz poez'v  
sztandarowe.

Gen. Hydz-Śmigły, powitany marszem ge 
neraJskim, odebrał rapor/ od płk. Ryszanka. 
poezem ze schodów pułaeu belwdlerskiegi 
wygłosił nos/ępujące przemówienie: „Żołnie
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11 LISTOPADA 1918 ROKU.
Na| ważniejsza data w dziejach odrodzonej PolsKł.

Nic  w d z ie jach  nie pow s ta je  nagi.- 
i bez  uzasadnien ia . D a ty  h istoryczne, 
op rom ien ion e  stawą i o toczon e  pamę- 
c ią  po tom nych , są ty lk o  sym b o lam i 
p rocesów , zachodzących  w  czas ie  i 
p rzes trzen i.  Są ogromiuemi skrótam i, 
za w ie ra  ją c em i w szys ik ie  e lem en ty  
zsyntety z o w a n ych  zdarzeń . Ich  zna­
czen ie  aktua lne  i wiph w w y c h o w a w ­
c zy  po lega  na tern. że  p rzeds taw ia ją  
k rys ta l iza c ję  h istor j i  w  n a jb a rd z ie j  
d os tępn ym  oku  ludzk iem u  kształcie.

D<> tak ich  d a t -s y m b o ló w  n a leży  
dz ień  11 listopada 1918 roku  W  d z ie ­
ja ch  narodu  po lsk iego  dz ień  ten o zn a ­
cza  począ tek  is tn ien ia  o d ro d zo n e go  
ipaństwa. O znacza  słusznie, ponnm o, 
ż e  już p rzed tem  n iek tó re  ośrodk i ży  
c ia  po lsk iego  u w o ln i ły  się z w ię z ó w  
n iew o l i  i u zyska ły  sam odzie lność  p o ­
l ityczną . Btowiem przed  11 lis topada 
d z ia ły  sit- sporadyczne  w y p a d k i  t w o ­
rzen ia  p ań s tw ow ośc i  po lsk ie j  w  d z ie l ­
n icach  lun naw e t  ty lk o  r eg  jonach. 
D op ie ro  tego dnia. dopń ro z chw ilą ,  
gdy  w m urach  sto licy  stanął u steru 
w ła d zy  o czek iw a n y  przez ca ły  k ra j 
K o m en dan t  1 B rygady ,  p ov  dat czyn *  
Mik jed n o l i te j  woli,  m ou ący  o b ją ć  pod 
storzydła sw ego  au tory te tu  całość p o l ­
sk iego  obszaru  n a rod ow ego .

W  znaczen iu  fon m a lu o -p raw nem  
n a ró d  p o b k i  zaczą ł roz lu źn iać  w ęz lv  
k rępu jące j  go  okupac ji  już w p oc zą t ­
kach  p a źd ze rn ika  1918 r., w  ćUwili, 
gdy klęska m ocars tw  cen tra ln ych  me 
budz iła  już żadnych  w ątp l iw ośc i .  
O ręd z ie  R ad y  lUigeney jn e j  z 7 p a ź ­
d z ie rn ika ,  p rok la m u ją c e  n iep od le g ­
łość P o lsk i  z dostępem  do m orza  i a- 
pe lu jące  do  s inno rod nogo w ys i łk u  poi 
sk iego  na rzecz w łasne j p a ń s tw o w o ­
ści, b y ło  p ie rw s z y m  aktem , og loszo  
n y m  bez zgod y  genera ł-guberna tora  
Beselera. A le  w e zw a n ie  to nie m og ło  
m ice  rea lnego  znaczen ia , n ie m og ło  
zm o b i l i z o w a ć  en tu z ja zm u  mas, bo 
w iem  pochodz i ło  o d  czynn ika , fetory 
n ie  pos iada ł zau fan ia  narodu.

S c h y łk o w y  okres  r zą d ó w  R a dy  Re 
g en cy jn e j  po lega ! na p r z y g o to w y w a  
n iu  o rga n iza c y j  cywulmyeil i w o jsko  
w-ych podstaw  p rzysz łe j  p a ń s tw o w o ­
ści. P ow s ta w a ły  fo rm '-  k tóre  dop iero  
p rzysz ło ść  nna ła  n a pe łn i !  ży c iem  ki 
p ią eem  i bujnem.

W  ostatn ich  dn iach  paźdz ie rn ik  i 
ro z le c ia ła  się m on arch ja  habsburska. 
T e ry to r ju n i ,  ob ję te  ok i ipac ją  austrjac 
ką, o raz  z iem ie  b. Ga lic j i  stanęły w o ­
bec w id m a  anarch ji .  A le  cztero le tn i i 
p raca  tw o rzen ia  p o lsk iego  wysiłku  
zb ro jn ego ,  p row a d zon a  w  ogn iu  w o j 
ny św ia to w e j  i w  pod z iem iach  kon-ju  
ra c j i  p rzez  Józe fa  P iłsudsk iego  i jego  
w sp ó łp raco  w ni.ków zaczę ła ' leraz w y  
d a w a ć  ow oce .  Nastąp iła  m o b i l iza c ja  
P o lsk ie j  O rgan iza c j i  W o js k o w e j  i Y  
le g jo n s tó w  w szys tk ich  trzech brygad  
A yroste  w  ciągu jed n e j  d oby  o d d z ia ­
ły, p r z e p ro w a d z i ły  ro zb ro jen ie  garn i-

Iłałal.jon 1*0W\ w polu. Zdjęcie z 1917 ro'j<u.

zonów  austr jack ich. P o łu d n io w a  Kum 
gresówika i zachodn ia  c z ę ś ć 1 Galic ji 
zosta ły  uw o ln ion e ,  w K ra k ow ie  o b ­
ję ła  w ład zę  Po lska  K o m is ja  l ikw ida  : 
c y jn a  z kom ipetencjam i rządu l e g  jo  
na lnego . Jedyn ie  G alic ja  W sch od n ia , !  
ob jęta  zam ach em  ukiraińskun. p o z o ­
stała poza obrębem  po lsk iego  za r zą ­
du.

W  k ilka  dn i późn ie j ,  iprzez o g ło s z e ­
nie w  dniu 7 listopada repub lik i poi- 
'■kiej i u tw orzen ie  rządu lubelskiego, 
dok o i ian o  p ie rw sze j  u nas p ró b y  z d o ­
byc ia  suwerennośc i pańs tw ow e j.  A M  
lak t  len, u top iony  w  p rzec iw icńst  
wach  i g w a ł to w n ie  rosnących  fe rm en  
tach polityczno-isipołecznych, nie m óg ł 
od eg ra ć  d ecyd u ją cego  zna-czenia w 
jiroces ie  p o w s ta w a n ia  p&ństwa. Cały 
kra j og ląda ł  się na W a rs za w ę  W  siu 
licy  jedn ak  t rw a ły  jeszcze  rządy  nia-ig 
m ieck ie .

Nagle , 10 listopada, radosna w-ieść 
e lek try zu je  Po lskę :  P iłsudsk i irwoln io 
ny 1 o to  w c iągu  jednfej doby d z ie je  
się cos n ieb yw a łego .  Jak gd yb y  za 
do tkn ięc iem  laski c za ro d z ie jsk ie ]  ,i- 
k azu ją  s ię  na u licach  miast m ias te ­
c zek  i w d  po lsk ich  szare, n ieraz  k o m ­
p letn ie  u m undurow ane  oddzia ły  W  
ca łym  k ra ju  zapanow uje a tm osfera  
powstan ia . N iem ie c k i  aparat okupią 
c y jn y  ulega p a ra l iż ow i .  O d b yw a  się 
ro zb ro jen ie  garnizonów- niem ieckich. 
.Szybko, s p r a w n i e j  skuteezune.

P r a w ie  jednocześn ie  r o zw i ja ją  się 
don ios łe  w-ydanzenia po lityczne . Rada 
R egency jn a  p o w ie r za  K o m e n d a n to w i  
w ładzę  w o js k o w ą  i nacze lne  d o w ó d z ­
two. Dniu* 14 lis topada J óze f  P i łsudsk i 
b ie rze  w  ręc.e zw ie rzchn ią  w ładzę  pań 
stw ow ą. Oglo-szoigym przfcz siebie de ­
kre tem  u tw ierdza  fakt, p ow s ta ły  ran*- 
k iem  11 X I .  Fakt, p o lega jący  na tern, 
ż e  tego dnia u ja w n i ł  się w  s to l ic y  
n a jw y ż  .zy autorytet,  mogący skupić 
ko lo  siebie w ys i łk i  ca łego narodu  na 
grunc ie  zupełne j n iepod leg łośc i.  .Su­
w erenność  Po lsk i  została zapoczą tko -

V.

Grujpa ikawalcrów Yirtulli Militari ze służ 
by w P. O. W . (r. 1921). W  środkowym rzę­
dnie siedzą: pułk. Jur-Gorzecłiowski, prem­
jer J, Jędrzejewicz, min. 13. Miedz.iński, min

A. Koc, prezes K. Slaimirowski, w oj. M. Ko- 
.ściaikowski, red. Sk warczy ń«,ki, w. min. W 
Jędrzeje wicz.

0 jednym ze strumieni nurtu 
niepodległościowego.

W y s z e d ł  tom  p ie rw s z y  i jest już 
w  druku  tom  2-gi księgi zb io row e j,  
w y d a n e j  pod redakc ją  p. p ro f.  B o h ­
dana N aw Toczyń sk iego ,  p rzew od n ic zą  
c e go  K o m is j i  H is to ryczn e j  . K o m i ­
tetu obch odu  25-lecia w a lk i  o szko łę  
po ls k ą "  p. t. Nasza  w a lk a  o szko le  
polską.

P ra ca  ta  jest p r z y p o m n ien ie m  ru 
chu, k tó ry  jak  słusznie w y ra z i ł  się jp- 
den  z je g o  u czes tn ików  p. Stefan 
S z w e d o w sk  i (W ład y s ła w  Leszczyc ) 
„ w la ł  się w  łożyska  szerszy —  irre- 
d en ty  l e g j o n o w e j "  W ę ż s z y m  o c z y w i ­
ście od  ca łe j  ak c j i  niepodległościow-ej 
byt ruch, s k ie r o w a n y  p r z ec iw k o  szko 
le  ro sy jsk ie j  w  Polsce, b o jk o tu ją c y  tę 
szko łę , jed n ak że  bez  tego ruchu, bez 
bo jk o tu  s zko ły  rosy jsk ie j ,  ruch nie 
ipod leg łośc iow y m n ie jsze  m ia łb y  szan 
se do s w ego  ro zw o ju .

P r ze c iw s ta w ien ie  się szko le  rosy j  
śkiej, z e rw a n ie  z je j  w p ły w a m i  i z od 
dz ia ływ am iem  na naszą m łodz ież  du ­
cha  fosyjiskiego, b o jk o t  szkoły r o s y j ­
sk ie j ,  u sam odz ie ln i ł  m łod  zież, osw- >- 
b odz i i  ją  z pod w p ły w ó w  ugody, 
w zm o c n i ł  o rga n iza c je  m łod z ie ży  nic- 
ty lk o  w  zabo rze  rosy *skimt ale i prze 
rzuc ił  je  za kordon  a u s tr ja ck i ; s tw o ­
r z y ł  w iększe  skup ien ia  m łod z ie ży  n ie ­

pod leg ło  ścioi w-ej w K ta kow  ie i we 
L w o w ie  i da ł p ierwsze  kadry do p ie--  
wsze j k ad rów  k '..

O to  co  p isze c y to w a n y  przez  nas 
w y ż e j  p. Szw-edowiski ,0 jedne j z o r g a ­
n iza c y j  n iep od leg ło śc iow ych ,  o M ło ­
d z ie ży  N a r o d o w e j * ) :

„Organizacja Młodzieży Narodowej znata 
.-la się w .szeregach pierwszej i drugiej bryg i 
dy. Kto nie snulazl sic w Małopolsce w  pa­
miętnych .dniach (Sierpniowych 1914 r., kio w 
pierwszych brzaskach epopei legjonowej z 
bagnetem w ręku nie przekraczał granie Kró 
le.sfwa, fen wsfępował-wtedy kiedy pierwsze 
palm ie /egjiAiowe wchodziły ido jego rodzi­
nnego miasta. W yprowadził z Częstochowy 
Młodzież Narodową Gusfaw Orl/ez Dreszer. 
Osiemdziesięciu chłopców z Tomo.srZowa wy­
prowadził Stanisław Jagmiu - Sadowski. Po  
szły. Łódź organizacyjna, aż wri szeie W ar  
szaws. w 1915 r. Czerwcowa uchwała zjazdu  
żelow ego -') w W arszaw ie w 1917 r. zadecydo­
wała. że wszyscy członkowie organizacji mlo 
dzieży narodowej mają pójść w pole. Za 
W arszawą poszła organizacja Sied/cc i in­
nych miast.

C zek a jm y  2-go tomu księgi: „ N a ­
sza W a lk a  o Szko łę  P o ls k ą " :  w  indek 
sie a l fab e ty czn ym , k tó ry  w tedy  ię 
ukaże do p ie rw szych  2 t o m ó w  tej ksie 
gi zn a jd z iem y  pośród  n azw isk  osób 
w a lczących  o szkołę po lską w ie le  
im ion  w y b i tn y c h  leg jom dóyy  i n i . - 
pod leg ł ościoyycóiyy.

JeżeJi za g łęb im y  się yy treść tej

wana. C hotyczne  i spontan iczne d z ia ­
łaniu p a ń s tw o w o - tw ó rc z e  uzyskał-' 
k ierunek  i organ izac ję .  Pań s tw o  p o l ­
skie s ta je  się rzeczyw istośc ią .

T ru d n o  zna leźć  yv d z ie ja ch  o d b u ­
d o w y  R zec zyp osp o l i te j  dzień, w  k tó ­
r y m  zasz łyby  w yd a rzen ia  r ów n ie  do 
niosle. 11 l istopada proces tw o rzen ia  
się pań s tw ow ośc i  p o lsk ie j  osiągną; 
n a jw y ż s z e  i ku lm inacy jn e ,  napięcie. 
Data p ow yżs za  sym b o l izu je  wszystko 
tw órcze ,  co  d okon an e  zostało na z i e ­
m iach  po lsk ich  od paźdz ie rn ika  1918 
r. do m arca  1921. Od rozpoczęc ia  d )  
zakoitcźfenia w a lk i  o terytorja l.ny 
kształt Po lsk i.

P rzesz łość  układa się w  m łodych  
um ysłach  na podobeń s tw o  czarnej 
smugi rozśyy-iełlanej od  czasu do c z a ­
su p łom ien iam i w ie lk ich  i p r z e ło m o ­
w y ch  zdarzeń . W  b laskach  tych  p ło ­
m ien i prze,pała ysię w yob raźn ia ,  p o c z y ­
n a ją  k ie łk ow a ć  uczucia d u m y  i w sp ó l ­
noty  n a rod ów e j .  O d b y w a  się w vch o-  
wayvczy  w p ły w  historji .  tern s i ln ie j­
szy m i po tężn ie jsza  jest w y m o w o  
zdarzeń. W  szeregu tych  zdarzeń  l i  
l is topada z: |imuje pozyc ję ,  n a jbar  
d z ie j  d la  p rzysz łych  noko leń  polsk ich  
w idoczną. Jest to p o zy c ja  trwała , za ­
służona, n a jm ocn ie j  z pośród  w ie lu  
don ios łych  dat po lsk iego  od rodzen ia  
obm uroyy jna  fa k ta m i rea lne j ' tw ór­
czości

I  d la tego  tak w ie lk ie  pos iada h i ­
s to ryczne  znaczenie. Al. K.

Komitet Ekonomiczny 
Ministrów.

W A R S Z  \\VA, (Pa t ) ,  W  dniu 10 o. 
m p o  po łudn iu  pod  p rz e w o d n ic tw e m  
p re m je ra  Jęd rze jew ic za  o dby ło  się po 
•Jedzenie K om ite tu  E k on om ic zn ego  
M in is trów , na któreim o m ó w io n o  lii ' 
żące  siprawj gospodarcze .

Lotnicy polscy w Moskwie
M O S K W A .  (Pa t ) .  W  piątek, lu tn i­

c y  po lscy  z łoży l i  w izyty  szefoyyt ayvit 
c j i  c y w i ln e j  E u sz l ic l i tow i o ra z  k ie ró w  
m k o w i  .sowieckiego p rzem y s łu  lo tn i ­
czego  K o ro le w o w i .  N astępn ie  goście  
zw ied z i l i  Cen tra lny  Instytut A e roh y -  
d ro d y n a m ic zn y  oraz  n iek tó re  fab ryk i .

2-ga rata Pożyczki N.
W A R S Z A W A ,  (Pat) .  W e d le  p r o w i  

z o ry c zn ych  ob liczeń, do dnia 10 lisio 
padp na poczet d ru g ie j  raty po życzk i  
n a ro d o w e j  .wpłynęło 25 m/ljonóyy zł 
B a rdzo  yyielu subskrybe,ntó'w z u lg i 
r o z ło żen ia  p ożyczk i  na 10 rat me skn 

. rzyslato, wipłacaiac jedn ą  p ią tą  j>ozo- 
stałej na leżnośc i.  W szys tk ie  kom ite ty  
obyw a te lsk ie  za ję te  są obecn ie  ustalę 
n iem  l isty  op ies za łych  s nbski yb en tó w  
ce lem  nakłon ien ia  ich d o  w y w ią z a n i  a 
się z przyjęty-ch na s iebie/oiiowią/.ań.

N I E  W Y M A G A  D j E T  r
Herbata Przeczyszczająca

„Plantol" 1J*>, A. Bukowskiego

n iezm iern ie  c iek aw e j  książk i m ó w ią  
c e j  o jodniynn z o d c in k ó w  naszej wal 
ki p r z e c iw k o  Rośji,  to zna jdz i i  1 1 1 1 1  już 
zaponiiniane, a jed n a k  yyielce charakte  
ryistyczne f a k t , ustosunkow an ia  się 
do te j wa lk i  endec ji i óyvczesnego wTyź' 
szegto kleru, (k tó ry  \y listacli paster­
skich powstirzymyyyai od  yyalki jirze- 
c.iyyko zaborcom ).

K ied y  w r. 1911 n a rod ow a  dem o 
k rac ja  zeryyała o l ic ja ln ie  ze stanoyyi- 
skiem syimpatyka b o jk o łn  s zk o ły  ro 
sy jsk ie j  i og łos iła  uchw ałę  .>wego z j a ­
zdu o zniesieniu bo jko tu . M łodziez 
N a ro d o w a  spo l ic zkow a ła  D m o w sk ie ­
go  i za p ow ied z ia ła  ów czesn em u  redak 
torow-i „G a z e ty  Warszayyskie .j"  p. S i -  
dzew iczoyvi, że nastąpi . .szereg' d a l ­
szych  incydentów ', o ile p ism o nie  za 
przestan ie  kamipanji przeciw 'ko hoj- 
kotow i.-szko ły  rosy jsk ie  j.

O  incyidericie z D m o w sk im  cy tu je  
„N a s za  W a łk a  o S zko lę  P o lską  ' na 
stępu jący  ustęp -z ta jnego  p isem k ■ 
„ D la  Polisk j" z dn ia  l . I X  1911 
\Vobi;<! u c h w a ł  N a ro d o w a*/  l> c m o Kn* 

ej/. W .  (ś. p. W a c ła w  V o r l i r o d t ) :
TriMłiiy mii liśjny pniblcniaf do rozwią/a 

nia. jak zachcnać się wobeę omawianej u- 
ehwaly (naiawiowej deinokraeji), bo fam 
gdzie jesteśmy zmuszeni zajmować się po 
łifyką, nie opieramy jej tylko nn uerueiu, ale 
głównie na rozuniowem przemyśleniu. Oiłpo 
wiedz/a naszą na u« hwałę i określeniem na­
szego stanowiska był po/iezek, wymierzony 
szefowl sfronnicfwa N. I). p. łt. Dm ow ­
skiemu. N ie zawahaliśmy się... bo nie mic 
lismy innego sposobu, któryby dosfatccznię 
mocno poi/kreślił nasze ufanowlsko...*

S p raw ę  r o z p ra w y  z D m o w s la m  zor-

Porozumienie sowiecko-amerykańskie
M O S K W  A, (Palt). M iędzy  k orn i• 1 - kańskie w  M osk w ie  wvcaiekują o f ic ja ł  

rzetm L i tw in o w e m  a prezyidentem Ro nogo  aktu w za jem n ego  uznan ia  de ju 
o se re ltem  zostało już os iągn ię te  za- re  i m iwdązania stosunków  d7plomJG 
satlnicze p o ro zu m ien ie  w e  .wszystkich tyczny ch w  najbliżisz.ymi czasie, 
on iaw ia n ych  kwe.stjach. K o ła  a n r .ry

Szczegóły z m r i i a w a r a  króla Afganistanu.
BOMBA.) ( Pot). Nadchodzą tu szczegóły 

m ordir fwa k ró la  Nadir Khana. Król Nu.ilir 
zamordowany został w pałacu przez dworzan 
którzy napad/i na. niego w  chwili, kiedy opu­
szczał harem. Byli to dworzanie, kfórzy d ■-

g a n izow a l i  akadem icy  *.*) z onganiza- 
cj-i M łod z ie ży  N a ro d o w e j  i Z a rzew ia  
cy. Z  p ie rw sze j  są w ym ien ien i  w  N a ­
szej W a lc e  (str. 176): Gustaw' Dreszer, 
Zdzisław' Lechm ck i,  W ie s ła w  Gzerw in  
ski, E dm u nd  K tys-otowski, W ailery 
Śp iew ak  i ś. p Tadeuisz S zym bow sk i.  
zaś z ram ien ia  M łodz ieży  Z a rzew iac  
kit j S te fan  Ś w ię to rzeck i ,  An ton i Oś.t 

1 r o w s k i  i inni.

LSpolićzkowanie i>m ow sk iego  o d ­
by ło  się wr sposób następu jący;

„l*o przedwstępny ni wywiadzie przez cały 
dzień pod redakcją organu narodowo - dema 
kratyeznego „Gazeta W arszawska'1 dyżuro 
wał jeden z wyżej wymienionych akadem i­
ków. •

Drugi *aś (w charakterze świadka ezu 
wał 1111. drugiej stronie ufiey Szpitalnej. W  
osła mim dniu czerwca 1911 r. około goilz 
S po południu natknął się Komun Dmowski 
na dyżurującego Antoniego Ostrowskiego.. P.i 

* dokonaniu umówionego taktu (spolie kowa 
nia) Anfoni Ostrowski rzucił bilet wdzylnwy. 
Takt ten został następnie przez „Gazetę W ar  
flzawską** przemilczany, a zajście przedsfa 
wionę w donnie napadu. W  parę godzin p > 
tern pod wyznaezony Ina bifecic adres przy 
był Zygmunt Balieki wraz z towarzyszem, 
gdzie spotkał się z świadkiem Antoniego Ost 
row'skiego, Gustawem Dreszerem i /Walerym  
Śpiewakiem. Zymunf Balieki jedna-k nie przy 
był w charakterze świadka, /ecz z morałami 
które strona przeeiwna oifpowiednio przy 
jęła. Na drugi dzień „Gazeta W arszawskie ' a 
za nią cała niemal prasa potępiła młodzież 
za ,.napad“ (Nasza Watka str. 171 •—  172).

T o m  j i ie rw s zy  „N a s z e j  W a lk i "  je*L 
o w o c e m  pa ro le tn ie j  p r a c y  Koinis|i 
H is lo ryczne j ,  z ło żon e j  z 20-tu osób 
uczes tn ików  waJk 0 szkołę po lską  1 
przy w spó łp racy  o rgan iza cy j  p ra w ie

lychczas uchodzili za wiernych królowi. Na 
paslnicy da'i do królu, trzy s/rzaly rew iewero  
we, u następnie wlekli rannego króla pr/er 
dziedziniec palaeu, poezem króla zasztyletn- 
wati.

Dolar soada.
I .O N D Y N , (Pat). N a jw iększa  de- 

preejiicjd do lara o d  czasów w ojny za 
znaczyła się w  dn/u W czorajszym  D o ­
la r spadł w  stosunku do funta szterl/n 
gal do kursu 5 ,15 , tracąc w  eągii je d n e  

go dm ą 20 centów. Dziś spodziewają  
s/ę dalsze/ Upreejaeji dolara.

GiEłDA WARSZAWSKA.
W A R S Z A W A  (Pat). Londyn —  28 44 —  

28,58 — • 28,JO. Nowy York: kabel —  5,55 —  
5,58— 15,52. Paryż X  ąg & j _  34  9 5  _  3 4  - 7  

Szwajcarja — • 172,56 —  172,99 —  17J.1S.
'Dolar w obrotach prywajnych 5,55
Rubel złoty —  4 71.

Nagrody Nobla za prace 
fizyczne.

S T O  K U  O E M , (P a l )  W  d n iu  w  :o 

ra j-szym  p rz y zn an ie  /.nslafy 2 n a g r o ­
d y  N o b la  z .d z ied z  ny  f iz y k i, m iu n o w i  
c ic  za  r o k  u b ie g ły  i za rok  iiie ż ącę .  
Z a  ro k  19,32 d r z y m a ł  ,prol'. W i j r n c 5' 
H e/scn be rg ' z L ip s k a  za jegn teorjr; 
„ m e c h a n ik i  k iw a n ló w "  k ló ra  d o p r o ­
w a d z i ła  d o  o d k r y c ia  w ie lc jpo stac iow o .ś  
ci w -od o ru . N a g r iK la  za ro k  1938 jio - 
d z ie lo n a  z a s ta ła  tn ięs izy  p r o f .  L A w /na 
S c h ro e d / iig e c a  z A u s t r ji .  o s la ln io  w y ­
k ła d a ją c e g o  w  O x fo r d z ie  o ra z  'pn m ię  
dzy p r o f .  B i r a c a  (A n g l ik )  z i: o iw  er-,\ 

telu w C a n it e id g ę  za  o d k w c i a  z d z ie ­
dziny  n o w e j  te o r ii  b u d o w y  a to m ó w .

Kronika telegraficzna
—  Nieznani sprawcy usrkodzi/i w  no ;.' 

pomnik wzniesiony' na cześć Rriandfi w Pe - 
cy-sur-Eure. Julro miała nastąpić inaugnrii'.' 
ja tego .pomnika w olrecnaśęi pre-mjer?. S.r 
raut.

—  Am erykańsk i i kręt wo jenny „ W y c
.11 i fig odjechał do Hawany.

—  Austrjaeka Rada Ministrów vc) i!a ,::i 
kaz nrządtania w  dniu święla paiislwowętiyS"

Clemebceau i Poincare 
w r. 1918

VY tygodniku „1923“ b. prerydeiU Poim:-; 
re odstania kulAy zdarzeń klón- poiprzed/.i 
ty podpisanie zawieSiZe-nia broni w jH iśa i 
191,8 j'. i które omal nie doprowadziły do <Sy 
misji (.lemenceau.

vjdy prezydenlowa Reąrubliki doręezono 
'dopiwzę, iż Niemcy.proszą o zawiewzenii brn 
ul. napisał mh. nalycbiniinsl do prezesa m iii’ 
isłrów, że uwsuża za nVemo>żliwe jicrtraklow .1 
nie 7. Ni«uiCtMni, póki Jiieprzyjacid zajmu,/' 
jeszcze część frajicuwkiego lub belgijskiego 
terytorium. Dodał, ie  należy żądać «\**u%u 
acji przez Niemców Alzacji i Lotaryngji, za 
nim zostaną wszczęte rokowania o rozejm.

W  poniedziałek 7 października Cleanea 
eeau wraz z Piclionem, ministrem spraw za Ś 
granicznych, przybył do pałacu Elizejskiego 
Prem jer oświadiczył. że jeżeli Niemcy pro 
pwnują rozejm. lo nie należy, zdainiem jego, 
zgóry odrzucać lej proipozycji. „Trzeiia bvc 
oslrożayun i uinia,rko\vadiym. mówił W  od;mi 
wiedniej eliwiili —  zapewniam jjana co <U) 
tego, panie iprezydenąie —  nie izirdow-olnię 
się Alzacją z r. 1870, Jecz żądać będę gra­
nic r. 1792 lub 1814 A,le z 'zawieszeniem bro 
ni je-slt zupełnie inna sprawa. ,N,ie należy za 
to za wiele żądać. Nasze wojska są zmęczo­
ne. Mówi ło  generał Gouraud. .“

Poincare sprzeciwiał się koncopejoni Gle 
menceau i trwał na swojem  stanowisku. Na 
zakończenie rotzmowy powiedział żartoi.. 
„No niech się pan uspokoi, wojna zaraz 
się skończy. Przemaszerujemy razem pod 
i.ukiem Triumfalnym, ale przedtem wypuści 
mv z więzienia Cni‘llaux aby mógł razem z 
irami pnze.jść.,

■Z pomocą Poincaremu przychodlzi I.ey- 
gues. Mówi on ie  nie należy podcinać aóg 
francuskim żołnierzom. W yrażenie to spo 
dobało się Poincaremu, który użył go w na 
sfęipmym liście do Clemenceau Udpow.iędź 
brzmiała jak wybuch bom by: „Panie Pre/y 
deneśe, nie pozwotlę na to, aby Pan, po ma 
Ich 3-letnich tak skutecznycti rządach poz 
walał sobie dawać mi radę, abym. „nie po.l 
cinał nóg naszym żołnierzom* Jeżeli Pan 
nie cofnie swojego napisanego dla hislor; . 
w której się Pan  chce przejrzeć Jiislu, będę 
miał zaszczyt wręczyć t łu  swoją dym 1S1-’

Poincare oKto-owiedżiał: ...D.wmijyja Plma
liyłaby nieszczęściiem dla kraju, nie mogę jej 
przYjąć". Od te j chwili starał się nie draż 
nić porywczego starca. Postanowił na przys.* 
tość nie komunikować Się z nim .pi.seinn e. 
lecz rozmawiać osobiście, iLuikająo przytem 
zfoyit mocnych wyrażeń

W) parę dni potem odbyło się w  pałacu 
łilizcjiykim posiedizenie gabinetu wojennego, 
na które przybył Clemenceau, uprzejmy i uś 
mieohnięty, jakgdyby nic nie zaszło,, ln u  
deu.l był zapomniany. B-

Z i.OTWY DO GAMBJI.
l lcr l icrt Sukus ma. oJiecnie 98 lal. M i  

.poza sobą k;rr.fał-ę wojukową lotiflczą. Nor 
malna droga jednak widocznie  go nie za­
spakajała. Przed pięciu ilaly 'Zrodził się w 

.nim pomysł niema,I epicki. Postanowił  sam 
' hisncini siłami, bez udzia łu ipomucy fabrycz 
uej —  sikonslruować aparat, pr zeznać zo™' 
do g igantycznego Ioln.

Jak niegdyś w Polsce Jan z Kolna — 
korab przydatny do dalekich zdobywczych  po 
d róży  siłą własnych rąk i obliczeń budował 
—  podobnie syn bud-zącej się do [ ż y d a  Ł  >t 
wy —• J lerberf  Sukurs zapragnął siją niponi 
inłcdych zdobywczyc l i  narodó'w —  durów 
nać tsłnwię największych w ik ingów  powietrza.

Zakupił  sta!, płótnu i wszelkie  niezbędne 
malerja ly .  by naslępiwe pnzystąipić do pracy 
równi*1 sublelnej jak in-a jstrowirnię mały ,!i 
modeli aeroplai:o\vveli. a cóv 'i i ie  ])oważu 'j 
jak sery jny  wyrób  jimkeijsów.

Kied\ jn»ż koiwlrukeju łtiewie lk iego apa- 
ralu zowtAła doprowadzona do końca - za 
opatrzy ł  go motorem  s-tarego ly.pu Reno o 
sile 80 koni. .1 evl to przedawniony łyp  mota 
tu , klór\ jiłż dawno wyszedł z użycia —  jest 
lo !»]).. że lak m ożna pow iedzieć  — liisto 
ryczny, muzdalny.

W fabrykach Reno nie nra już obecnie 
lak iego typu m o lurów  ba ńawel znaleźć dla 
n iego zapasowych części. Sukurs musiał więc 
brakujące części zamawiać na oj.rslalunek.

W rustzeie 28 sieiypnia mógł rozpocząć Int.
Postanow ił  odrazn polecieć do Ganił*ji! 

\Vy 'tariownł w Rydze o  godzinie 12 'minut 
15. Na lotnisku żegnali  żmia, łyu i przy ja 
ciele. Aeroplan nazywał się ,.C. 3‘

Rozpi^jizął B H S l  z ł.ofwy do Afryk, na 
Uiparacie własnej huidow\. Pierwsze elapr 
drogi jirowa.dziły na jiołudnio zaohód przez 
Gdań.wk i licrlina.

Szczę',l 'wic minął Szezesun — miasto fa­
talne dla Jolniików, zwłaszcza bałtyckich, ’ nk 
świeżu jeszcze pamiętające śmierć Darjusa i 

-Girenasa. W iec zo rem  dotknął ziemi na ber 
lińskim aerodroanie Tcmpcłhof.

L iczlia 29 uchodzi za fatalną wśród awia 
torów łołewisikięh. W ie lu  lotników zginęto I * 
go dnia. Sukurs nie był iprzcsądny, jc-dnakż.* 
l i icklórc formalności sprawiły, że lotnik 
iiuio.d się w kierunku Paryża dopiero ua*tęp 
nogo dnia. W  Pary/u p ozw o l i !  sobie na l ' V  
•liniowi póbyl.  f rancuscy  meclianicy p r '* -  
-sposobHi osla lecznie  humoryjiityczny motoreK 
do potężnego lol-u. Przez le dziesięć dni „pól 
nocny europejczyk "  był sensacją Paryża

Pierwsza drobna katastrofa zdairziła się 
w Hiszpan,ji. W ałcząc *  ickikiemi burzirii i.  
w iatrami i niepogodą Sukurs m inął B-onl i. 
P irem  je  i góry  środkowej IILszpanji. Donm 
ro za Barceloną, gdy łolnik zna jdował się w 
pobliżu morza —  stary motor (x lniówił oo-

słuszeiustwa. Jeden cylinder po drugim m ilkł 
i lotnik, chroniąc się od upadku w monie, 
niusiła lącloAać gwałtownie. Nie mógi zna­
leźć dogodnego miejwa, był zmuszony osiąg 
nąć kolami ko ryła wyschłej rzeki. Aparat 
vji-atii do oicwi dkii j jamy. Kiedy Hiszpańscy 
karabinierzy i niezmilitaryzowani obywatele 
szy jko  pnzyiszedł do siebie, a maszyna oka/.a 
•Się ,że jSysl żywy, ale ufeprzyłoiinuy. Jednak 
szvbko pzi-yszedł do siebie, a maszyna oka za 
łu się iukIw yrężoną nie łiaaliyt.

Wylecieć z Hirapauji okazało się węigóle 
rzeczą niemijpro.słszą. 6 października widz' 
my go jak Jąikije na poili .yinogra-dowem.

Jecinak w reszcie opuścił kraj Malagi i C. ■ 
sablanki i pnplynął powietrzem wzdłuż za- 
ohodniego pobrzuża Afryki.  Szczęście nieraz 
./dawało, się od niego odwracać, ale n-igdy ę-> 
nie opuściło całkiem. I cm i maszyna usta 
wali eu pewien czas na różne.sposoby, ale ja 
koś podroż posuwata się. W ” końcu przy szła 
dopciszp z Sau ł.uis w Senegalji. R.-ło to już 
ty lko o 40U k lometrów od ceJu podróży  (Bel 
lioost)

Parę dni temu wreszcie N. f Sudinał p-e  
zes łolew.skiego towarzystwa awiatorów o 
trzymał >: .stoiiey Gamliji telegram naKępąj 
cej treści:

„Pozdrowienia Łotwie od Gamljji. Sukurs 
Bethorst11.
depesza z San l.uis w Senegalji. Było to już 
6000 km. z kawałkiem zakończył sie szcze 
iliwie. tu -

Dr. D. ZELDOWICZ
Chor. skórne , wener. i moczopJciowe

Dr. Z. ZELnOWICZOWA
K ob iece ,  wener. i narząd, m oczow .

przeprowadzili się na 
ul. Wiieńską 28, m 3

Przyjm . o g. 9— 2 i 4 - -8 .  Tel.  2-77

R Ę C E  Z A N I E D B A N E
z n i s z c z o n e  d o p r o w a d s a  d o  n a l e ż y t e ­
g o  s tanu .  Z a p o b i e g a  o d m r o ż e n i o m

KREM  P R A Ł A T Ó W  —  P E R F E C TIO N

20 tysięcy zł. :;cr'S;.i:
Rosyjskiego (wypłata wkrótce ) zamienię na 
ziemię z budynkami lub bez, ewent. na go ­
tówkę Pośrednictwo mile widziane. Poczta 

Horodyszcze koło Baranowicz skrz. 33.

Pierwsi członkowie Polskiej Akademii Literatury,

W  ub. środę odbyło się w Pałacu Radl 
Ministrów uroczyste posiedzenie inauguia- 
cyjnc Polskiej Akademji Literatury. Na zdj 
ciu Pan Prezydent Rzeczypospolitej, pani 
Prezydentowa Mościcka, pan premjer Jędrzc- 
jewiez i pani Jędrzejewiozowa w  otoczeniu 
członków Polskiej Akadei.nji Literaituiry pa 
posiedzeniu inauguracyjnem. Siedzą od 1*:- 
wej: premjer Jędrzejówicz, pierwszy czł-onek 
honorowy Akudeniji pam Z. Nałkowska, pa

wszysl-kicli szkół śreclnich K on g resów  
ki. Ks iążka da je- ob raz  w a lk  szko lnych  
ż łat 1901— 1917 w  ośw ie t len iu  łych 
osób, k tóre  b ra ł j  w  nich n a jczynn ie j-  
•szy udział. T o n i  drugi jesL już w  d ru ­
ku. T o m  1 o 487 stronach clrukn i 20 
tablicach z io 'logra ifjrn ii osób i doku 
n ien tów  obe jm u je  w y p a d k i  w  b. /a- 
borze  pruskim , jrrzetistawia jąee wal 
ką o nauczan ie  re l ig j i  po polsku, k tó ­
ra vv<'dług wyrażan iu  autora artyku łu : 
„S tra jk  szko lny  w b y łym  zaborze  ]>ru 
sk in i"  (dra Zyjjiinuiiłla Moc/s ńskieąo 
z Gdańska, prezosa Kota Pdteki&go 
w  V ó lk s la 0’ u) m ia ła  poparc ie  .,m ło d e ­
g o  k leru po lsk iego , u m ie ją cego  sit; na- 
wet Y s t r o  przeciw,stav. iać sw o im  w ła ­
d zom  i koaisystorzom b isku p im ",  ecita 
W rześn i  na I^otllasiu i "  Pińsku, t. j. 
ppoł4<Jt p r z e c iw k o  nauczan iu  re l ig j j  
po ro sy jsku  i akc ję  m łod z ie ży  w  b 
K on g resów ce  od  r. 1905 d o  1914. T e j  
akcja zotslai pośwktco jiy  p raw ie  ca u
I tom  „N a s z e j  W a lk i "  z w y ją tk iem  
pie;rwsz\cJi k ilkudzies ięc iu  stron. T o m
I I  według za p ow ied z i  i przedmów;- 
do  tomu Igo  przyniesie następujące 
lem aty :  O rgan izac je  p o l i ty c zn e  i ku! 
.ura lne starszego poko len ia  w  b. K on  
giresówcefl—  O rgan izac je  nauczyc ie l  
stwa. —  T a jn e  naucza,nie. -—  W s p o m  
nienia osobiste, —  W a lk a  o szkołę  
po lską  pod p an ow an iem  austrjackieni. 
W  aneksach zna jdą  się: ehronotog ja  
w y p a d k ó w  b iM jo g ra f ja .  op is  ma ter 
ja tó w  arch iw a inyc l i ,  dokum(*nty, in ­
deksy.

Motpna post i iw ić  ty lko  jeden  za ­

ni Prezydentowa Mościcka, Pan Prezydent 
RzeczypoiSip(j.litej, pani prem jerów a Jędrzeje- 
wiczowa, preze« Akademji p. W . Sieroszew 
ski, wiceprezes L. Staff.

Stoją od lewej: Z. Przesmycki (Miriaini, 
W . Berent, i*. Clnnnowski, .1 Kleiner, W  
Rzymowski, .1. Szaniawski. J. Kaden-Band  
rowski T. l3oy-Ze!k‘ński. T. Zieliński, B. Le 
śin.iim.

rzut w\ da\\ m c iw u  „N a s ze  jw a lk i  o 
Nzkolę  Polska/ żt. nie uw zg lędn ia  ino 
w  na leży te j  m ie r z e  te j w y t rw a łe j  w a l 
ki podz iem ne j,  ja k ą  oo  powstan ia  ii-i 
r. aż d o  ew aku ac j i  rfcsy.jskiej prow.t 
dzii u nas e.liłop tute jszy , aby w b rew  
zakazom  v.iadz i ich szp iegostwu nau- 
cm ć. dzieci w ie jsk ie  c z i  lać i pigać po 
polSKtl.

\to/< w y d a w c y  „N a s z e j  W a lk i  o 
Szko łę  P o lsk i ) "  naim\sl'i się u /upe inY  
s w o je  cenne w y d a w n ic tw a  przez d o ­
danie .3-go tonui, który byliiy j iośw ię  
eony  ->pecjainie ta jnem u nauczfin iu w 
w i leń sk im  okręgu  szko lnym . Jesd jaż 
len  temat o p ra co w a n y  na 10 arkusze 
druku w raz  z w yc ią ga m i z w a żn ie j ­
szych  -tajnvcit d oku m en tów  z akt w i ­
leńsk iego generał-guberna*torslwa. Ku 
i a tór jum  Szko ln ego  i żandarm er ii .

W a c ła w  Gizbcrt-Studn/ck/.

') •Orgnniziiejii la, po-minło swojej nazwy 
mogące] w błąd wprowadzić dzisiejszą mło- 
ilzicż, była wrogo usposobiona do endecji i 
iKiUtiiętnie ją zwailczała

3 Ongainiizafyj uc-zirupowskich.
3) Uniw ersy-tet warszawski był bojkotowa­

ny ale już hyły w owym czasie w W arsza
wie wyższe uczelnie prywatno Kursy Przemy
słowo Rolnicze i Kursy Handlowe im. Zie
lińskiego, uważane za wyższe zakłady, z któ
rydli powstały w Polsce nie,podległej Szkoła
Główna Gospodarstwa W iejskiego i W yższa
Szkoła Handlowa.
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YWspomiijsniami poniższemi pójdzie 

li ł się -.z naszymi wepółprasow-nikicm 

p .  Z y g m u n t  N u g r o d z k i .  . ( R e d . )

Piętnaśc ie  lat temu społeczeństwo 
w ileńsk ie  p r z y g o to w y w a ło  się do wa lk i 
o wolność, o p raw o  stanowien ia  o w ła  
snyni losie. W ie d z ia n o  już żc od d z ia ­
ły  pokonane j i z rew o lu c jon izow an e  j 
a rm ji n iem ieck ie j  opuszcza, wkró tce  
Z iem ię  W ileńska . D ążono  ws/.elkiemi 
s ilam i do tego, b y  dalsze w yp ad k i  za 
stały W i ln o  go tow e  do obrony  swv*cb 
p ra w

Zorgan izow an o  kom itet sam oobro ­
ny, który tw o rzy ł  w o jsk o w e  oddzia ły  
polskie i starał się o pow iększen ie  zapa 
sów  brom

P ie rw szego  materja łu  na dobrego  
żo łn ierza  dostarczała ro zb ro jona  przez 
N iem ców ' a rm ja  D ow bór-M uśn ick icgo  
Kom itet  sam oobrony trosk l iw ie  op ie ­
kow a ł  się sw o im i żo łn ierzam i, zorga 
n iz o w a l  m. in. dla nich specjalną k u ­
chn ię  p rzy  ul. P o r to w e j  4 które j kie.ro 
w n ie zk ą  była  pani Z ygm u n tow a  Nag  
rodzka.

Z bronią  by ło  gorzej. Sporo k,aralii 
n ów  i pięć. ku lom io tów , naw iasem  m ó ­
w ią c  starych gratów', nabyto  bczpośre 
dn io  od u lega jących  coraz  w ięks ci do 
m ora l iza c j i  oddziałów' n iemieckich. 
Jednakże tego by ło  zamało.

Rozpoczę to  pertruktacie z. dow odz i  
wenr oddz ia łów  n iem ieck ich  w  k tó r e ­
go  interesie w ys tępow a ł  w tedy  i zw. 
„So lda tonru tT  T a rg o w a n o  się o broń. 
Proszono, by dano je j  jak  n a jw ięce j  
d la um oż l iw ien ia  skutecznej samoobro 
nv  po opuszczeniu Vi ilna przt-/ w o j s ­
ko  n iemieckie. D elegac ja  komitetu sa­
m oo b ro n y  składająca się z pp. Karo la  
W a g n e ra  Jana Ty szk iew icza  i Z y ęm a n  
la Nagrodzk iego ,  w ie rzy ła  w  powodzi; 
n ie  swej misji. Oddziały  n iem ieck ie  
przeżuwały  w tedy  p ierwsze  ch w i le  re 
w o luc ji .  W  pam ięci w iln ian  ży ł jesz ­
cze  intensywnie  w id ok  d it i lad  voz 

-śpSe.wanych i ro zk rzyczan ych  żołniea/o 
obnoszących  tr ium f rew o luc j i  po uli 

cacb miasta pod dżwdęki ork iestry Ż "  
w o  jeszcze umaw iano tragiczny w ypa- 
dek lo tn iczy  —  w' dniu tym nad m ia 
stem k rą ży ły  jak  n ieprzy tom ne ptaki 
z p i janem i lo tn ikam i samoloty n iemie 
ckie, a jeden z nich rozbit się ko lo  id. 
Zy'gmuntow'skiej na brzegu W i l j i .

P ew n ego  w ieczora w  listopadzie, de 
legaei udali się do s iedziby gSoldaten- 
ratu do gm achu  gdzie  obecn ie  mieści 
się 3 baon saperów Zaproszono .kam 
r a t ó w "  d o  m s ta u ra c i i * , M yś l iw sk ie j"  
chcąc w czasie sulej ko lac ji skłonić 
ich do p rzychy lnego  za ła lw ien ia  spra 
w > kupna broni..

Przy suto zastaw ionym  stole p an o ­
w a ł nastró j p o rozum ien ia .  Delegaci 
sądzili, że nareszcie osiągną sw ó j cel. 
W t e m  na u licy  roz leg ły  j się jakieś 
k rzyk i ,  do lec ia ły  odg łosy  wwstrzałów 
—  i p raw ie  jednocześn ie  do restaura­
c j i  w p ad ł  patro l n iem ieck i z. zam iarem  
aresztowan ia  delegaci: polskiej. Człon 
k ow ie  „Soldatenratu** stanęli  w ich o 
bronie.

W y  jaśniłn się wTkrótce, że N iem ców  
ogarną ł paniczny' strach na w ieść  o 
ro zb ro jen iu  żo łn ierzy  n iem ieck ich  vf 
W arszaw ie .  D o w ó d z tw o  oddz ia łów  nu 
m ieck ich  w  W iln ie ,  sądząc, żc po W ar 
s zaw ie  i W i ln o  przystąp i do rozbra ja  
nia zą rządz i ło  alarm. Pa tro le  niomiec 
k ie  rew idowały ' w szystk ie  lokale, gdzie  
się pa liło  św iatło  (dz ia ło  się to w  g o ­
d z inach  w ieczo rn ych ) i zatrzy m y w a ły  
przechodniów ' na ulicach. Dokonano  
w  W dy  l icznych  aresztowrań.

x’ iestety jednakże  o b a w y  N iem ców  
były nieuzasadnione. Społeczeństwa) w i 
leńskie nie by ło  w tedy dostatecznie zor  
gan izow ane , by  pójść śladem W a rs z a ­
wy.

Oczywdście uk łady  o b roń  zostały 
po tych wTvpadkach  ze rw an e  Dzień  je 
denastego listopada w  W i ln ie  zagrał 
N iem com  pobudkę do stałego c z u w a ­
nia i p rzekona ł ich o sile „okn p ow a -  
n e g o “  narodu, k tó iy  go lem i rękam i p o ­
tra fił  w  sto licy sw e j odebrać  bron żoł 
n ie rzom  w ro g ie j  arm ji. W lod.
n U M k H B M

D E K O R A C J E .

WARSZAWA

D o  n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  

m a g a z y n a c h  K a l a n t e r v i n v c b

Stan chorób na Wileń­
szczyźnie.

YYedhig osllaliiich dany-eli, uzyskany-h 
przez władze sanitarne, w ciągu tygodnia od 
29 uh. m. (to 4 lim. na W ileńszczyźn ie  zan.i 
tow ano  6 w ypadków  duru brzusiziw)go, 12 du 
t u  plamistego, 40 płonicy, 10 b łonicy (jeden 
śmierte lny), 41 jaglicy, 18 gruźlicy o twartej 
(w  hem 8 zakończonych śmiercią),  18 odry. 
2 ospy wietrznej.  2 grupy, 1 krztifśca, 7 róży 
( jeden śmiertelny) i jeden  śmiertelny wypa 
tlek naym. zapalenia oipon mózg. rd zen»o 
wycli.

Ofiary.
iP. L u d w i k  K o w z a n  —  s k ł a d a  z ł .  10 —  j a ­

k o  o f i a r ę  n a  r z e c z  K o ł a  T - w a  P o p i e r a n i a  R u  
d o  w y  S z k ó ł  I P o w t s z e c ł m y c h  11 r yy s z k o l e
Nr. 1.

P. W o je w o d a  W |kńsk i Jaszczolt 
d okon a ł  w czo ra j  w1 iimieniu Pana  Pbe 
zyden la  R zeczypospo l i te j  aktu dek-ura 
c j i  szeregu osób odznaczen iam i.  U r o ­
czystość odby ła  się wr gm achu  I rzędu 
W o je w ó d z k ie g o  w gab inec ie  W o j e w o ­
dy.

D o  zeb ran ych  p r z e m ó w i ł  p. W ir je -  
w oda  pod k reś la ją c  na wstęp ie , iż akt 
dz is ie jszy  zibiega się w 15-lą roczn icę  
odzyskan ia  'N iepod lca łośc i O jc zy zn y ,  
w ięc  przyiptida na m om en t  szczegó ln ie  
u roczys ty .  P a n o w ie  —  rzek ł p. W o je  
w oda  —  swą piracą na różn ych  o d c in ­
kach  pracy  już fo spo łeczn e  j, ju ż  to ś ci 
śle u rzędow e j,  pań s tw ow e j ,  c z y  też. 
p rz y s p a rza ją c  państwu  n ow ych  liwe 
s tycy j ,  oraz wysiłkieinMs wysn d la  o 
ch ron y  dobra  państw ow ego , łub w  u 
isprawnieniu o b y w a te l i  pań s tw a  in 
obrcwiy na w \pad  alt .p o tr zeb y  kraju, 
na’ ka żd ym  kroku  w ykaza l iś c ie  swą 
w ie lk ą  d b a ł o ś ć i n t e r a s  p ań s tw ow y ,  
w ie lk ie  u m iłow an ie  Rzeczypospo lite j .  
Państwo. G łow a  Państwa, P. Prezs 
dent uznał za właś-cJye, docen ia jąc  /"■ 
sługi p o ło żon e  iprz.cz p an ów  dla jiańst 
wa, nadać P a n om  w ysok ie  odznacz-' 
nia, k rzy że  P o lo n ia  Res li lu ia , k rzy że  
zasługi. Spe łn iam  zaszczy tny  o b o w ią ­
zek, a żeby  w  im ien iu  P. P rezyden ta  
temi wysoikiemi odznaczen iam i P a ­
nów' u dekorow ać . Gratu lu ję  P a n om  
tej ch w il i ,  k tóra  jest pł»dkr<'śleilimii 
zasfug P a n ó w  i życzę , ażeby te o d zn a ­
czen ia  yyysokie b y ły  przez P a n ó w  n 
ważanę jako nagroda  za ich wysiłk i 
i ażeby Się s ta ły  zachętą  do w y trw an ia  
W' pracy, tło w zm ożen ia  w y s i łk ó w  dia 
dobra Rze-czyino.spolitej.

Nastąp iła  c e rem on ia  d e k o r a c j i :

P an  i\ o jew od a  W i leń sk i  u d ek o m  
w a ł ;

K R Z Y Ż E M  K A W A L E R S K I M  011- 
D E R l  O D R O D Z E N ł  Y PO I  SK1:

Inż. A lek sand ra  Zubelewaeza, dy
rektnra Rolbót Publiez .n .c li  (Nacze ln i 
ka W y d z ia łu  K o tm in ikaey jn o -B u du

wdanego w L 'rzędz ie  W o je w ó d z k im  w 
3' .lnie) za zasługi w  służbie państwo 
w e j  o ra z  na polu  p racy  społeczne i. 
oraz inż. W h id z trm erza  Rudkieyyiezn 
N a cze ln ik a  W y d z ia łu  D ro g o w e g o  D yr  
Okr. P. lv. P. w W i ln ie  za go r l iw ą  i 
n ieskaz ite lną  .służbę w  k o le jn ic tw ie  i 
pr  a c ę s p o 1 cc zin o yp a rust wo w  ą .

Z Ł O T Y M I  K R Z Y Ż A M I  Z A S Ł U G I :
In ż .C zes ław a  B ogdańsk iego ,  N a ­

cze ln ika  M ydziu iu  D y rek c j i  O. K. P. 
w W i ln ie  inż. Eugon jusza  Kublieki,- 
go -P io t iu c l ia ,  inż. Tadeu sza  M ę g e z e e  
k iego  i inż. Ste fana Kulę.

Ostatni cz te re j  in żyn ie ro w ie  o d ­
znaczen i zostali Z ło ty m i K r z y ż a m i  za 
zasługi p o ło żon e  p r z y  b u d o w ie  kolei 
Y ćo rop a jew o  Diruja.

S R E B R N Y M  K R Z Y Ż E M  Z USŁUGI 
u d e k o ro w a n y  został Teodor- Myślińsk i 
st. asesor Dyir. K o k i  w  W i ln i e ' z a  za ­
sługi p rzy  och ron ie  m ien ia  k o le jo w e  
go.
W re s zc ie  B R O N  Z 0"\VY MI K R Z Y Ż A  
d l  Z A S Ł U G I  udekorow ai!i zostali:  

R o m u a ld  T om a s ze w sk i  ,st asy.stent 
Dyr. Kole i  w  W i ln ie  za zasługi na 
po lu  p o ża rn ic tw a  i ob ron y  p r z e c iw g a ­
z o w e j  o raz  B o les ław  P a w lu k ie w i i z ,  
szot er Dyr. 0 .  K. P. za za.dugi w służ 
bie k o le jow e j .

P. W o je w o d a  w r ę c za ł  każdem u 
z osobna o rder  i d y p lom  nadaniu 
Przy  akc ie  dekorac j i  o b ecn y  b y ł  o v  
r i k l o r  K o le i  Państwa inż F a lk o w sk i  
s ze fo w ie  w ładz ,  nacze ln icy  w y d z ia ­
łó w  U rzędu  W o je w ó d z k ie g o ,  przed  
slaw icie le p ra s y  i s zereg  inny-cb osób.

O dznaczony  k r z y ż e m  K o m a n d o r ­
skim  O d rod zen iu 'P o lsk i ,  p. prezes  Ge 
nera lne j  P rok u ra to r j i  Jan IHaszewzez, 
z jpowodju p r z ew lek łe go  n iedom agan ia  
nie m ó g ł  przy być. W o b e c  tego d o  -po­
m ieszka nia p. .prezesa udał się l iaczc l 
nik W yK fz ia łu ^p^ędu .  W o je w ó d z k i e ­
go  pł W ła d z .  I lT y b o ro w ic z  i w  za- 
slepbswie p. AYo js-wody w 'ręczył preze 
sow i I l laszcw dczow i insygn ia  K om an  
dor j i  o raz  dyp lom .

Hołd ^ilna poległym policjantom.
W c z o r a j  w  dniu św ięta Po l ic j i  

Państw ow-ej, w  w ig i l ję  święta N iepod ­
ległości. odby ła  się skrom na i c k  li i 
a za ra zem  jKudniosftą uroczytst-ośi u c z  

czen ia  pami-ęci 42 bohatersk ich  p >- 
Iicjantoiw', k tó rzy  swe życ ie  z ło ży l i  w 
obrouii- p o r zą d k u  i ładu publicznego.

Uroczyisitość zap oczą tK ow a lo  nabo- 
żeń-dwo ża łobne  w  koście le  ś\v. K a ­
z im ierza , o d p ra w io n e  vy obecności 
p rzedstaw ic ie l i  w ładz  z p. w o jew o d ą  
Jaszczołtem . na czele. W  złożen iu  li jI 
du swyim poległym i kóT^góm. w z ię ła  n- 
dz ia ł ko ippan ja  po l icy jn a  o ra z  kor-

Apel kabiet poległych w walce 
o niepodległość.

W c z o r a j  w  w i g i l j ę  l a  roCz-n ity  N i e p o d l c  
g t o ś c i .  w  a u l i  K o l u m n o w e j  L 'SB . o d b y t a  sic; 
- p o d n io s ła  ' u r o c z y s t o ś ć  ,,A:pel K o t i i e l .  p o t c  
g l y c h  v\ w a t c e  o  N ie .t>od ' .eg łośń" ,  z o r g a n i z u  
w a n a  p r z e z  R o d z i n ę  W o j s k o w ą ,  n a  k l ó r ą  .si-; 
z ł o ż y ł y  p r z e m ó w i e n i a  p. ]>uik. P c t c z y ń s k i c |  

(■raz p  M a s i e j e w s k i e j ,  od c z y t -a n ie  j i r z e z  u. 
pu łk .  P a k a s z o w ą  jnjizwi-sk p o l e g ł y c h  kob i i -*  
t P i g w  c h ó r u  g i m n a z j u m  O r z e s z k o w e j  o r a z  p n  
d u k c j e  m u z y c z n e  o r k i e s t r y  w o j s k o w e j .

T o ,  Ż e ; d o p i e r o  p o r t a l a c h  15 N i t - p o d l e g t o ś  
c i  p o  r a z  p i e r w s z -  o d l i y w a  s ię  „ A p e l "  k o h i e i .  
k t ó r e  o d d a ł y  ż y o i e  z a  j e j  w y w a l c z e n i e ,  w v  

U u n iA c z y ł a  p. P e ł c z y ń s k a  w l e w e m  p r z e m - i  
w i e n i u  Sejn, ż c  w  g o r ą c z k - o w e j  p r a c y  b u d o w a  

n i a  o d  SKżwa nasz-uj p a ń s t w o w o ś o i  b r a k ł o  c/a 
su  n a  w s p o m i n a n i e  b o h a t e r e k .  B o  p r z e c i e  nie­
m a ł o  c z a s u  i t ru d u  w> m a g a  z e b r a n i e  da -nycy
0 p o l e g d y c l i  K S b iBu fc l i ,  g d y ż  n i e  s t a n o w i ł r  o n e  
j e d n o l i t e j  c a ł o ś c i  l e c z  by ty '  T-oztsypa-ne o d  K i  
j o w a .  M o h y l o w a ,  S m o l e ń s k a ,  M iń s k a ,  a ż  p o  
B y t o m  i L w ó w  i o d d a w i r f y  s w e  j?ycie z  bro-ują 
v r ę k u ,  i j a k o  sa n j la r ju s z ik i  i n a  p o l u  b i tw  y

1 g in ęJ ’. r o z s t r z e l a n o  w  k a z a m a t a c h  ( i z e r e z w r  
r z a j k i  j a k o  P e o w i a c z k i .  e m is a j - ju s zk i  i k u r

. j e r k i .

W  s z e r e g u  l v c h ,  k t ó r e  z i to ż v tv  s w e  ż y c i e  
w  w a to e  o  N i e p o d l e g ł o ś ć ,  w i d z i m y  k o b i e t y

U Młodzieży Rzemieślniczej.
■okaz j i  15 r o m z n ic y  o d z y s k a n i a  N ie p / ld  

ląg.łoiści P a ń s t w a  P - o t s k io go  O g t i i ó k u  Or-gani  
S S - j i  M ł o d z i e ż y  P r a c u j ą c e j  e t i c ą c  u c z c i ć  ta 
d o n i o s ł ą  r o c z n i c ę  o r g a n i z u j ą  n a  t e i s a i e  u, 

W i l n a  u iroczys-te  o b c h o d y ,  n a  k t ó r e  po- z,j 
c z ł o n k a m i  w e ź m i e  u d z ś a ł  s t a r s z e  s p O ł e c z e ń  

s t w o ,  a b y  w s p ó l n i e '  r o z p a m i ę l y w a j ą c  o k r e s y  
w a l k  O n iepod - l t  g ł o s u j  a n a s t ę p n i e  p o  - J e j  o .i  

z y s k a n i u  p e ł n ą  p o ś w i ę c e n i a  p r a c ę ,  n a b r a ć  o- 
tm ch y  i en e i r g j i  d o  da l isz .cgo  w y s i ł k u  —  d-o 
d a l s z e j  ip r a c y  dta. P a ń s t w a .

P o d a j ą c  wr i s l r c s z c z e n iu  p r o g r a m y  i:lK:c'jn v 
w i e r z y ć ,  ż e  n i e l y l k o  p i r zybęd iz ie  n a  te u r a c i y  
s t o ś c i  m ł o d z i e ż  z r z e s z o o a ,  tecj . i ta. k t ó r a  w  
c o d z i e n n e j  c i ę ż k i e j  p r a c y  p r z y  wa-nsztac:--  

ipOzbawiiołBu just  ' p r z e b ł y s k ó w  c.trwil raiiioiknycih 
tu b  ta, c o  zdiyt b o l e ś n i e  o d c z u w a  s k u t k i  ki;;

Swia.1 ( J g n i s k o  O M I *

zysu
Dzii-lnicn Nowy

wlieńska delegacja rzemie­
ślników do Rosji nie wyje­

chała.
K ilk a k ro tn ie  w ileńska prasa pisa­

ła o m a ją c y m  n-aistląipić wv|eżdżi?  w\ 
cieczlki f/eniioślniemej z W i ln a  d o  R o ­
sji sowieicikej. I fa k ty c zn ie  do ZSSR. 
w y jecha ła  avy-cioczka rzem iosła  po! 
s k i ego z p ró b k am i tow a rów , lecz ru ’ 
s te l i  z... YY ilna. Dl ar- z-t.-go \y o^gólno 
potiskiej w yc ieczce  n ie -wzięła udziału 
de legac ja  r zem ieś ln ików  w ileńsk ich  — 
pozosta je  ta jem nicą . Jak nam w ia d o ­
m o dyr. I z b y  Rzemi-eśdiniczej p. Mb, 
narcz i k w  zw ią zku  z p ro je k lo w a n ą  
w yc ie c zk ą  k ilka ikro ln ic  w y je żd ża !  do 
W a rs za w y ,  gdzie  r z ek om o  m ia ł  ustalić 
wy jazd  z Wi!Itna de legac j i  rzen iieś ln i 
czej.

K rą żą  pogłosk i,  iż w s trzym an ie  się 
od  'w y jazdu  yyrleń-skiej sekc ji  rzeiniośt 
n icze j do Ros ji  b y ło  isipowodowane 
l ina i isow em i.

Wczorajszy copstrzyk.
W  dniu w c zo ra js z y m  w ieczo rem  

rac ji l ó  roczn icy  odzy.-kania N iepod łe  
gtości im ulicach miasta przesz ło  k i l ­
ka oTkiesłr  yyykonując rożne jiiosen- 
ki i marsze.

Program obchodu 
w dniu dzisiejszym.

M s z a  p a l o w a  n a  p l a c u  L u k i  

'w ją jy

pus oficensiki z k om endan tem  I z y d o r  
czykie-m na czdle. )\ kościele zna laz ło  
się róyynież w ie lu  p rzed d a w ic ie l i  m ie j 
scoyye.go sjjołeczeńsfyya oraz dość zna 
czna liczJia p u b h « in ośc i .

B ezpośredn io  po n abożeńs tw ie  o 
godz. 11 min. 30 na m o g d y  po leg łych  
policjantóyy n ;ycn ien ta rz  Rossa, udali 
s ię przedBtayviciele w ładz  i polic j i .  Tu  
taj na g robach  bohater.skich palic jan  
tóyy z ło żon e  zosta ły  przez p. wojeyyo- 
dę i kom endan tą  w o je w ó d zk ie g o  P. P. 
w span ia le  wieńce.

9 p r z y  u l i c y  
17; w  p r o g r a

różjiiych stanów, z lutlu i z uniwersyteckiem 
wykształceniem. Matki musiały patrzeć na tor 
turowanie córek, sziy razem z niemi z okrzc 
kiem „ąiiecti ży;[e Boteka“  n a , rozstrzelanie. 
Wszystkie  unznaipały ,s-ię n iezłomnym bariera 
i pom imo tortur nie wydawały  naizyyisk to ­
warzyszy. l ’ o bohatersku szły na śmierć.

A  -tych ko-bie.t, które stanęły do wa lk1 o 
niepodległość, by ł  duży zastęp. Na ,,Apelu 
wywołano przeszło ' IGO nnziwiisk, a nic w s ie  
"•kie  dane zostaty jeszcze -przez Żeński F I L  \C 
zebrane.

Gorącem pragnieniem p. Mairszałkowcj 
Piłsudskie j jest wybudowanie  w  W arszaw it 
„D om u  Pracy  Społecznej Iyabuit‘ ‘ . którytw 
b\ł scjironiskiem dla woteranek walk o nie 
podlogtosć i w .ktćn-ym byłyby wnm iow ane  
tablice z mw.whkami tyali które w  wato? o 
Niepodległość 0'ddat\ życie. Na budowę tęgi- 
dbin-u nu ręce  pani Marszatkowej. jako  pre- 
aaaki Pdls.kiego Żeńskiego 1-T.DAC u wpłynę 
ło juz 70 tysięcy. To  też i w W iln ie ,  na fa-eę 
•slojąeą p rzy  wyjściu z Auli  po „ApeJurL po 

iNypały się datki wilnianek, ehcącycli się choć 
W- skon an ym  zakresie  przyczynić -cło -budowy 
do-inu. k tóry będzie  najlepszym pomnikioTn 
w zniesionym ku cizci bohatert-k

Zuf ja. Kalieińska

im . „F Ł ]a r e J łó w “  u l .  B a z y i l j a ń s k a  2. N a  p r ó g  
i a m  w.it^ez-oTu o g n i - s k o w e g o  z ł p ż ą  s i ę ;  p r z e m ó  
w i e n i e .  g a w ip l a .  r e f e r a t .  W y s t ę p  c l i ó r u .  o r k i e  
str\ d e l . i a -m a c j e  i ś p i e w y  s o l o w e .  P o c z ą U u ;  
P g o d z i n i e  20.

I ł -z ir/n iea  u-ódmieśi-i -e O g n i s k o  O M P .  im . 

,,R o m u a l d a  T r a u g u t t a "  u l i c a  . 'T e z u ie k a  6. W  
p r o g ra m i - e  p r z e m ó w i e n i e ,  r e f e r a t ,  w y s t ę p y  
o r k i e s t r y ,  c h ó r ,  d e k l a m a c j e ,  ś p i e w .  P o e z ą t - k  
e  g o d z i n i e  18.

D z i e l n i c a  ó w i e r r y n i e e  O g n i s k o  im .  P r o ; '  
d c n l a  G a ib ry e la  N a r u t o w i c z a  p r z y  ul. W fk > ld  > 
wmj ł<) w  p r o g r a m i e  w m - e w m i :  re4’ e ra t ,  g R - ę  

da .  d e k i  i m a c j e T ' o r k i e s t r a .  P o c z ą t e k  o  g o d z  
Kl-tcj. s

l l z i e t n i e a  Za i - ze . - ze  -O gn is k o  O M P .  J ó z e f a  
M o n l w i ł ł a  ul. Z a r z e c z n a  42. N a  p r o g r a m  z ł-> 
Z\ s i ę :  l-gfei-aa, w y s t ę p  c h ó r u ,  d e k l a m a c j e  i 
o r k i e s t r a  P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  19.

Podpaliła z zemsty.
D e  n o s z ą  z  D z i s n y .  ż e  w e  w s i  Z a / e s ie  nu 

s z k m l ę  P o t o i - o c z y n z j  S f e f a n a  s p a l i ł y  s i ę  ż a l i l i  

d o w  o n i a  „ o s u o d a r e r e  i d o m  n i i e s T k a / n y .  W a r  
te ś ć  -spa lony  cli b u d y n k ó w  w y n o s i  150(1 z ł  O  

p o  p . i l e n n  p o s z k o d o w a n y  p o d e j r z e w a  Jer-,* 
t ie  i w a  | I w a n o w i ]  M a r j ę .  m i e s z k a .n k ę  /ejżi- 

w s i ,  k t ó r a  p r a w d o p o d o b n i e  ( d o k o n a l i  l e g o
czynu z zemsK- za doniesienie policji o band  
/u saibaryuą, kłóry uprawiała. Jedrofiejewą 
po/ir,ia załrzyniaja.

Pożar.
Na s.Kode Korlewieza Józefa mieszkań 

ca wsi Kierele, gm gierwiaekiej, spa/iła cię 
stodela wraz -z szopą i inwentarzem rolnym  
oraz l-egoroeznemi zbiorami. Poszkodowa­
ny oblicza .straty na 250(1 zl.

Pr-ycryną pożaru było nieos/rozne obciio 
dzenie się z ogniem.

Ugryzł w palec.
Mieszkaniec wsi Maeiesze gm jodzkirj, 

Sawieljew 'Michał będąc w sianie nietrzeź­
wym. sław ił czynny npój posterunkowemu P. 
P. Bartosza wieżowi, który do-prowadzat go 
do posterunku, priyerem uderzył go w twa!rz 
i ugryzł dofk/iwie we wskazujący palec pra 
wej ręki. Sowieljewa zatrzymano.

Guelz. 10 —  
skini.

Gudz. 10— 11 —  Nabożeństwa 
niach wszystkich wyznań.

Godz. 11 —  Di iilada.
Godz, lii —  Ahademja Zw Le-gjo-nis-lów w 

Teatrze -Rozmai,lości' ‘ .
Godz. 13— 19 —  Teatr na Pohulńnce. Tr..v 

przedstawienia bezpłatne dla bezrobotnych.
Godz. 14— l(i —  Kina wszystkie. Bezplai 

■r.e przedstawienie dla żołnierzy
Godz. 15— 19 —  Tea lr „Rozmaitośc i- D\\.< 

l iezpłatne przedstawienia dla bezrobolnyeli.
Godz. IG —  Tea-tr ,Xutuia". Bezptatne 

lirzedstawienie dla dzieci.
Godz. IG— 20 —  Ykademia we w.szv.stkic-i 

Kolach Dzielnicowych BBV\ R.
Godz. 17.45 —  Akademja urządzona przez 

T o w  Pop. Bud. S/koł Powsz. Kuratorjum 
UTI. W o lana  10.

Godz 20 —  śkadcjnja w  Żydowskim Kin 
bie My-śi I^iństw-owej. N iemiecka 21

Godz. 21 —  W ieczó r  Literacko— Artysty 
czny w Tea-lrze na Pohulance. Wplo-p za z.i 
proszeniami.

Godz. 24 Przemówienie Pana Prezyden 
ta Rzeczyno-spolilej nrzez Radjo.

*
Z «w iado in ien ie  Komitet Obywatelski l .-/ 

czenia 15-ej rocznicy Niepodlegltości r. iniep 
szem odwołu je  roz<-słane bilety teatr mie na 
W ie c zó r  L iteracko - A - r ty « t y «n y  z Tea lree 
Miejskim na Pohulance i komunikuje, że na 
ton w ieszór  biletów. ?. ustalonemi miejscami 
na widowni, nie będzie. mi\ wy jątk iem  lóż 1

PO ZO S TA J Ą  W  MOCY J 'i :DVNIL ROZF-
s ł a n i : z a p r o s z e n i a .

AKADEMJE DZIELNICOWE 
B B. W. R.

Zgodnie z programem Obywatelsk iego K 
milteln Obcl.-.-du 15-le la Nicn-ułleglości Po '  
skfej Rada R BW R. z«rganiz.>\yala za pośred 
nictwem swych ikól dzie lnicowyc-i 4kad»:mjc 
w nastęipujących dzielnk-acb miasta;

PONARY.
Sala Monopolu Spirytusowego przy ul, 

Ponarskic j 63; w programie przemó wiernie 
okolicznościowe p. k ań m ie rza  W ó jc ick iego ,  
jednoaktowa sztuka, deklaiiuacje, śpiew, na 
zakończenie zabaw i taneczna. Artpółorgan;- 
zatoirem Akadem ji jest I I I  Oddział Zw Sil 
leckiego. Początek o god'z. 19,30.

ZM TE R ZYN IEC .f
W  Domu L ud ow ym  przy kościele na Soi 

taniszkaoh. Począ tek  o godz. 17.30; w pr*g  
ramie odczyt prof.  \nlor.i-ego NarwoyiTza —  
śpiew, deklamacja .

SMP1SZK1.
Wl szkole powszechnej Nr 

Krakowskie j,  początek o go<lz. 
mie wystę]) chóru organizacji młodzieży pra 
cującej, p rzem ówien ie  okolicznośc iowe, dek 
lańiaeja i sztuka I-ak lowa w wyiktmaniu zes 
połu amalorsikiego O. M. P.

ANTO K O L.
W Szkole, Technicznej przy  ulicy Holeił- 

dernia 12; p oczą tck 'o  go-dzf 18 w program ie  
przemówien io  prof.  F iedorow icza  del.lamae 
ja zb io row a  „Fanfary*" — • Mąiczki. chór z o: 
kiestrą smyczkową uczni Sokoły Tec lm iczncj

Akademja Legjonowa.
\Y 15-tą roczn icę  Odzyskania jViepodlęg- 

łości —  w  solbołę dnia 11 'listojnula 1933 roku
0 godzin ie  13 w sali Kinoteatru .Rozmaitoś- 
c i“  przy  ulicy Oalrobramskicj Nr. 5 —  sta; a 
jiieni Zw iązku Legjonis-tów w- W i ln ie  odb ę ­
dzie  .się-popularna Akademja Legjonowa,

Na program złoćy się;
1. Stowo wstępne wypo-wie 4c (,ryg]ę '\-

ski.
2. Recytacje  artystów; pp. Kaupe M arj i  

ait. qp. lb i łn i im  tadwiga: art. topp G ór­
ska Janina art. drain., Ściborowa -Halina art. 
dram Janowski Si.inisław art. dram.. Bor 
ski Bronisław ant. dram.

3. Chór pocztowy  pod -kier. ,p. Szczepsui 
skiego.

4. Orkiestra pocztowego  P W .  pod bat. p
Staehu-oizą.

W.slęj) wodny.

Wezwanie do oosiadaczy 
P. 0 S

W zy w a m  wszystkich posiadaczy Państwa 
we j Odznaki Sportowej, .poza osobami woj**- 
skaw-em-i, Pan ic  i Panów do waigcia udziatu 
w def i ladzie  w dniu U  listopada mb. z tyłu 
u obchodu 15-ilecia’ .Niepodległości Polskiej.  
Miejsce zb iórk i —  ogród Bernardyński,  a le ­
ja główna, poczynająe  od bramy wejściowej 
— w sobotę dnia l i  lun. o godzin ie  8 m. 39. 
Ustawiać » ię  nailoży wzdłuż a-leji wedbig  
stnrszeń-sitwa wieku i klas djdznaki.

Jako P-rezes Miejskiego Komitetu W> F 
zobowiązuję  nioraliPe wszystkich posiadaczy 
FOS., poza osobami wo jskowemi, do stawi-m 
nictwa yv podanym czasie i miejscu oraz pro 
szę, wszystkich za interesowanych, aby -ta de 
monstracja tę żyzny  fizy-czin-ej w dniu W ie lk ie  
go Sw jęta ló-łeo-ia Niepodległości wypadła naj 
■okaizu.lej.

Przewodniczący M jcj-k Kom. W . F.
(— ) Dr. W . M A LE SZFW SK I 

Prerydcnf miasta. R  ilna.

Obchód XV Rocznicy Niepod- 
ieołości u Skarbowców.

Staraniem Zarządu W-il. Koła ST S. odiię 
dzic  się uroczysta Akade.mja, z powodu ro--z 
n iey N iepodleg łości w lokalu Stowarzyszeń;.-) 
przy 'ulicy Mickiewi-raa 22a m. 4 II p. w  s i- 
botę dnia 11 -IKłopada rb. o godzinie 18.

Na pirogram zioży ęię zagajenie przez p. 
prezesa K Ratyńskiego, przemówien ie  K. W ó j  
cickiego, ł lym n  i pr-odukcjje muzy zne -odgg 
ra orkiestra G pp, i.ejp Recytacje  i dekla 
macje wyglimszą artyści Tolikró-w Wileńskirti 
:pp -tanina (iórska, Marja Scibo-rowa i p 
]). W ac law Sr-i-bor - Ryś.ski. Pieśni w  w yko  
nan-jii ariystów operowych  p-p. W an d y  I lend 
rych i prof.  Acfamu Imidwiga.

W,stęp 'bezpiatny

1 ^Akademja kolejarzy.
W czo ra j  10 ii/d-opada w sali Ogniska KPY ' '  

w  Y\ iinie, z ra-cji ló -e j  ro-czuicy 'liiepiodlegta- 
ści, -odbya się -umoczysżta akademja, na którti 
p rzyby ły  tłumnie, ir.ziłsze kole jarzy. AkadenijC 
zagaił p rezes  okręgu K P W  IbK-halski. N a ­
stępnie przem aw ia ł  dr. Makolnaski. JSa- z-nkoń 
ozenie odbył } '  .się produkcje żi iuzyczno-wokal 
ne z lurtziałeŁu p. Jagm m ówny i ork ies l-y  
sym fon iczne j ipod batutą p. Czerniawskiego. 
\\rieczorem o-dbył się capstrzyk.

Nabożeństwo w Kenesie.
Dnia 1 listopada o  godz. 11 o-dbędzże się 

z okazj i  15-lecia Odrodzenia Polski ^ t iepod  
legtei uroczy-iste nabożeństwo w  Kenesie K a ­
raimskiej na Zu ierayń tu  (Grodzka Nr. G).

YV piątek, dnia 10 hm. rozpoczę ły  
się na terenie W o je w ó d z tw a  w ileńsk ie  
g o  w  p ow ia ta ch  w ilensk .o -trock im , po 
stawskiin, św ięc iam fc im , b ras ław sk im  
ttszuiiańsknn i dz iśn ieńsk im  w y b o ry  
Oo rad  g rom ad zk ich .  N a  882 g rom  i 
d\' w o je w ó d z tw a  w- p o w y ż s z y c h  sześ­
ciu powiataich akc ja  w\ nor cza w dniu 
w c zo ra js z y m  objęta 168 grom ad, z ie- 
go  sv pow . wdeńsko-tro-ckiin  83 po 
s tawsk im  14 świą-oiańskjm 21, bra 
s ławsk im  9, oszmiańiskim 20 dziśnie.i 
skini .21. ZainJerc.sowa.nie w y b o ra m i 
n aogó ł  znaczne. W w iększośc i w yp ad  
k ó w  głosoYs am e ok aza ło  się zbędne 
w obec  z iożen ia  jedno litych  l i j t  kands 
uatów  RBYYR., k tóre  są tak skonstra  
0'\vane,- że ob e jm u ją  kau dyda lów . re- 
p rezen tu jącYc li  ca łokszta łt  in teresów  
ludności. Y\r po-wiecie oszmiańsKim  
akc ja  'wyborc/.a obejnio-wała' 20 g r o ­
mad. g ło sow a n ie  m e  o dby ło  się ze 
w zg lędu  na z łożone wszędzie  tytko ;,e 
dne j  j isty kandydatów  z ram iem a  15. 
B. W .  R.. w y b ra n o  454 radnych  g r o ­
m ad zk ich  i ty luż za-stępców. YY p ow ie  
cii  w /liiisko-trofkfm  na 83 g rom ad y  
w 69 nie ou by io  się -glosowanie, gen t. 
zg łoszona by ła  t y lk o  jedna  lista B. B. 
YY . R. w  d w li g rom ad ach  z l isty opu 
zycy jne j  w esz ło  po dw u  radnych , re 
szta wszyscy z BBYYR. Z 11 g rom ad  
na raz ie  brak  wiadoprości, j ed y n ie  w 
Mejszag-ok na sk-utek żą-dania w y b ó r  
ców od b y ło  się g ło sow an ie  tajne, rów­
nież przesz l i  kandy daci RBYYR. \Y p j  
w iec ie  w ięciańskim  akc ja  w ybo rcza  
d o ty c zy ła  21 gromaci, s zc zegó łow ych  
ob l ic zeń  brak, głosow-ania praw-ie n ig ­
dzie  nie by ło  w obec  zgłoszen ia  je-dnij 
łis-ty w sb o rc ze j  BR\VR. Ludność btrw 
ska, m ając  sw ych  k a n d y d a łó w  na -i-

TEATR LUTNIA.
„C za r  walca*" opere tka  O. Straussa.

P ra w d z iw y  czar walca.
P od  je g o  w p ły w e m  niekochana 

żona sta je  się ponętną  i . ro zg rzew a  
uczucia o b o ję tn ego  m ęża ; nam aszczo  
ne p o d p o ry  d ynas i j i  u lega ją  l r y w o l  
ny iu  pokusom  n iew in n y ch  zresztą za 
lo tó w ;  pod  je g o  w idoczn ie  w p ły w e m  
i urocza, zakochana  szczerze Frit/ i 
wspaniałomyisllnie w y rzek a  się m i ł o ­
ści cu d zego  m ęża  —  s łow em  wszystko  
w tym  uroc-zym śwdecic pery ju-tyj o 
perętkow-ych tańczy, śp iewa, kocha w 
takt rówinie uroczych  m e lod y j  walca 
p ra w d z iw i )  w  i ed e ms k iego.

Znana ta opere tka  Oskara Ntrani- 
sa m a w sw y m  tekście i m u zyce  ż y w o  
pu lsu jący  nerw- po ło tnego  rytami i 
p łyn ne j  m e lody jnośc i,  zaw sze  więc 
jest słuchana z p ra w d z iw ą  p r z y je m ­
nością, Zw łaszcza , je że l i  jest w yk o n a  
na z taką n ie w y m o w n ą  swobodą, jak  
te m ia ło  m ie jsce  na naszej scenie ope 
reikow-ej.

Z dużem  za c iek a w ien iem  o c z e k i ­
wano w ystępu  p. Kau pe  w  ro l i  Erit/.i. 
O czek iw an ta  te nie sp raw iły  zaw odu : 
postać  w iedeńsk ie j ..muzykan.tki * 
miała, obok  zalet czys to  w ok a ln y ch  
mrok szczere j prostoty i p e łn ego  Um ia  
ru wdzięku.

P. Dem bińsk i ja k  zaw-sze, dobr.a- 
-się czu je  w  roli,  gd z ie  w e rw a  m łodości 
idz ie  w  parze  z niew > m uszoną uczu- 
ciow'ością. .Para r a m o lo w a n y c h  .przed 
slawici-eli d robnej,  ale pe łne j g o d n o ­
ści, dynastj i  o d tw o r z o n a  była  przez 
pp. Y y rw ic za  i T a tr zań sk ie go  w n ie ­
za w od n ym , lecz zby t  ju ż  m oże  c z ę ­
sto n a d u żyw a n ym  st\Iu, k tó rego  r e ­
cepta jak g d y b y  n a k a zy w a ła  ze wszy ­
stkich utydułowanycti postaci r ob ie ­
n ie  n ied o łę g ó w :  wszaik^ydupota w c ie l i  
s ię r ó w m e  chętn ie  w  t y p y  f i z y c z m e  
dobrze  rozw in ię te .  L e c z  tak by ło  to 
nme$z.ne (a o to przec ie  też c l iodz i ) .  
i —  co aiajigtówniejsza —  n ie  prze 
szarżowane.

M ilu lKą ks iężn iczką, niesłusznie 
zan iedbaną przez  l e k k o m ' ślnego po 
ruczn ika, b y ła  p. Ł a sow sk a ;  ś p ie w a l i  
i w yg ląda ła  bard*** 'sympatycznie, 
lecz d yk c ja  w tekście m o w io n y m  wy­
m aga  poprawy

B ard z {) dobry  łyp  charaKtery-styc.: 
i iy  ..bębniis-lki'* da ła  p. Lubow ska . 
I* B iszewska, jako dan ia  dworu , dała 
dobrą  za p o w ied ź  po ży te c zn e j  siły s.ce 
ni-cznej: z łoży !  się na to m uzyka lne  
śpiew, sw o b o d a  g r y  i dob re  w arunk i 
zew nętrzne.

Para  ba letowa. >’Jp. M a r tów n a  i 
C iesielski z h u m orem  i  charaktery  
sly^cznem za-eięciem od tańczy l i  sw o ją  
scenę, i zmuszeni by l i  do je j  p ow tó  
rżenia.

P. Kochanow:ski nada ł  całości mu 
zyc zn e j  wy/raz w łaśc iwy na leża ło l )y  
1\lko n ieco ściszyć tow arzyszen ie  do 
par ty j  so łowych .

Reżysor ja  p YYTyrwiicza w p row  i 
dziła całość o pe re łk i  w  nas lró j  ożv  
wiony'. O dzn acza ł  się tu bardzo  dodał 
n io  układ scen zb io row  \ch. Malowmi 
<?ze‘ tlo (ip. K a rn ie j )  b y ło  riostesowan.- 
w  obu zm ianach  ba rd zo  trafn ie.

_ ,,Gzar wra lca “  ob iecu  je s łuchaczom  
n ie jeden  w ie c zó r  m iłego  w idow isk a .

A. W

stach BBYYR. m asow o  wzię ła  udzia ł 
w akc ie  w ybo rczym .

YYA1US7YYYA, ( P a t ) . V\ .h o ry  do 
r<.d g rom a dzk ie ł i  na tere iur pow ia tów  
w o je w ó d z tw a  białosłocK/ego m a ją  
przeb ieg  s-poikojny. O gó lna  ilość w y ­
b ran ych  rad g rom ad zk ich  na teren ie 
ca łego w o je w ó d z tw a  w ynos i  1698. L 
tej l ic zby  uo 1600 rad p reesz i i  k a n d y ­
daci l isty Nr. 1. Na terenie w uje w ód z 
lw a  w arszaw sk iego  zaznaczy ła  się nio 
ona f r e k w e n c ja  w y b o rc ó w  do rad 
grom adzk ich . W yb o ry  o d b y w a ły  si j 
w zu pe inym  spokoju . Li:sta 3<c 1 p rze  
chodz i p r z ew a żn ie  p rzez  ak lam acją . 
Dotychczas w yb ra n o  295 rad. W yn ik i  
w y b o ró w  z dnia 9 bm. w  pi s zc zegó l­
nych  p ow ia tach  p rzeo s ta w ia ją  się na 
stąjmjąco?, w  pow. w arszaw sk im  w y ­
brano 43 rady. W szęd z ie  w yb ran o  
kandydatów ' B R W R  W pow. m ińsko  
m a zo w ie ck im  w yb ra n o  41 rad. Z g ło ­
szono w y łączn ie  listy B B W R . W  pow . 
w łoc ław sk im  w yb ran o  47 rad. P r z e ­
szli kandydac i  listy Nr. 1. W  p o w ie ­
cie b łoń sk im  odb y ły  -się w y b o ry  8 i 9 
bm. W Ą b ra n o  72 rady g rom adzk ie .  
WTszędz ie  .przeszła lista Nr. 1. W pow. 
łow ick im  w y b ra n o  93 rad\ 67 proc. 
rudnych przeszło  z listy Nr. 1.

Teatr muzyczny „LUTNIA44
W y * t ę p y  MarJI Kaupe

„ C Z A R  W A L C A
O p e r e t k a  O  S t r a u s s a ,  

P o c z ą t e k  o  g o d z .  8 .15  w i e c z

f l

Z pogranicza.
YMLLK1E P O L O W A N IA  Z T D Z IAŁE M  PRE  

ZY D E N T A  SMETO.NY

Z pogranicza doneszą. iż w miejscowości 
Komuchy —  Szwapiszki w pow. olicLim roz 
poczęły się wielkie i-cprczcnłacyjiic połowa 
nia iz ud ci ul cm prezydenta Smetany, człon­
ków rządu i korpusu dyp/omaytcznego.

ZW R O T  W  TltAKTOYY A N IE  M NIEJSZOŚCI 
POLSKIEJ YY L IT W IE .

Z  p o g r a n i c z a  d o n o s z ą ,  i ż  n a  sk-ut-ek s t a r a ń  
P o l o n j i  K o w i e ń s k i e j  w ł a d E e  l i t e w s k i e  z e z w a  
l i t y  d y c e i k t j o m  g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  w  K o c v  
n i e  i YY T lk o -m ie r zn  ma u r z ą d z c n i i  w  z a m k m ę  
t y m  l o k a l u  z a b a w  i o d c z y t ó w  w  z w i ą z k u  t  

15 r o c z n i c ą  o d z y s k a n i a  N i e ,p o d l e g ł o ś c i .  Za  
z n a c z y ć  n a l e ż y ,  iż  p o p r z e d n i o  w ł a d z e  l i t e w ­
s k i e  o d m a w i a ł y  z e z w s l e ń  n a  u r z ą d z a n i e  j « -  
k i c h k o l w i e k  b ą d ź  z a b a w  i o d c z y t ó w  w  K W iąz  
k u  z u c z c z o n ie a n  w c z n i e ,  z w i ą z a n y c h  z N i e ­
p o d l e g ł o ś c i ą  R zp l i - t e j  P o l s k i e j .

KI NA I FI LMY.
..OAMA KIER- (ekran)" KAJGIO SIĘ ZFNF" 

(sceno).

(Rozma/lośc/j

P r z e o i ę l n y  a m e r y k a ń s k i  k i n o d r a m a t  z  u m o  
r a ł n i a j ą c ą  t e n d e n c j ą .  O n  j-esł z a w o d o w y m  o-  
s z u s t e m  k a r c i a n y m ,  o n a  g o  w y p r o w a d z a  z 
g r . z e c lm ,  k o c h a j ą c  g o  i o c z y w i ś c i e  b ę d ą c  
p r z e z  n ieę ;o  k o o h z n a . . .  S ł o w e m  m o r a l i t e t  s c u  

l y m e a i t c m ,  j a k  s i ę  p a t r z y

P . s a ł e m  o s t a t n i o  o  n i s k i m  p-oz iorn ie  k u t i a  
r a i n y m  - i m e r y k a ń s k i c h  f i l m ó w ,  z w ł a s z c z a  
ta m ,  g d z i e  s ą  j a k i e ś  n a d z w y c z a j n e  p - i ’n y s ' \ . 
t c m a l y  o lc .  J e d n e g o  im  p i r z c c ie ż ,  n i e  m o ż ,  a 
o d m ó w i ć  J o  d o b r e j  r o b o t y  f e e -h n ic z n e j .  P o z  i 
t e m  j e s t  i p e w ie n  r o d z a j  f i l m ó w  z  t a m t e j  s t r a  

n y  A t l a n t y k u ,  k t ó r y  p r z e w a ż n i e  u d a j e  s i ę  je  
g o  w y k o n a w c o m .  T o  b e z p r e t e n s j o n a l n e  ( p o z a  
pew *hą  t e n d e n c j ą )  o b r a z k i  o b y c z a j o w e  z  ży­
c i a  Y a n k e s ó w ,  b ą d ź  z r o b o t n i c z y c h ,  b ą d ź  d r o  
b n o -m ie s z c z a ń s k i i z h  s f e r .  z. c a ł ą  b a rd z o -  d o b  
r z e  o d t w o r z o n ą  g a i e r j ą  t y p ó w ,  z i n t e r e s u j ą ­
c y m i  n a w e t  n i e k i e d y  c h a r a k t e r a m i  i ,t. d  D o  
t o g o  t y p u  f i l m ó w ,  n a l e ż y  „ D a m a  k i e r “ .

N a d  p r o g r a m  d o d a i e k  P a r a m o u n t u  } 
F l e i s c h e i ra .  c z a r u j ą c a  „ B c t t y  Bo-op p r e z y d e n  
tara" '.

N a  s c e n i e  t r o c h ę  s t a r o ś w i e c k a ,  a l e  b a r d  (O 
z a b a w n a  k o m e d j a  i e d n o a k t o w a  D ó b r z a ń s t i e  
g o  „ K a j i t u ś  s i ę  ż e n i " .  S z c z e g ó l n e  s a l w y  
.śm iech u  w y w o ł u j e  p .  J a s iń s k a  - D e t k o w s k a ,smie
j a k o s ta ra .  a l e .  b a r d z o  z a l o t n a  panna.

( s k . )

RADJ O
W I L N O .

SOBOTA dnia -11 listopada 1933 r.
7.00. Czas. Gimnastyka: Muzyka; Dzien 

nik poranny; Muzyka; Chwilka gosp dom , 
8.00: Zegar i pobudka; 11.00: Msza połowa, 
11.30: Prżegląd prasy YYiad.’ o ekspircie; Ko 
munikal; 11.50: Przemówien ie  Dowódcy  Okrę 
gu YYTlcńskiego Związku Strzeleckiego ppik. 
Eug. Dobaczewskicgo; 11.57: Czas; 12.05. 
Pieśni k-gj-onowe; Kom. meteoir-, 112.38: D c. 
muzyki;  15.2-5; Prtagra-m dzienny, 15,30.' Gieł 
du roln.; 15.40. Muzyka żydowska; 16.00; 
Aud. dlia "chorych; 16.30; Pogadanka z ok. 
święta Polic j i ;  16.40: Francuski; 16.55 Kon 
cert ( „L eg jony  w muzyce*") , 17.50: Przegląd 
prasy rolniczej, k ra jowe j  i zagrań. 18.00: Aka  
denija z ' *Sali Kura-torjum Wileńskiego, 
19.00: P rogram na niedzielę; 19.05: Tygodn ik  
litewski;  19.20; Rozmaitości;  19.25: K wa
drans akademicki; 19.40: Sport; 19.445; Roz 
maitośei;  19.47: Dziennik wdeezorny; 20.09; 
Skrzynka techniczna; 20. i5: Uro-czy-sty kon 
cerl; 22.45: Kom meteor. 22.50: Muzyk-'.  
23 00« Audycja okolicznościowa; 24.00; PRZ. 
M Ó W I f .N U  P Y N A  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y  
P O S P O L IT E J .  Trans-m. z Zamku K ró lew sk ie ­
go w  Warszawie  na wszystkie stacje Po lskA  
i 60 rozgłośni S ianów Zjednoczonych Aincry 
Ki Północnej.

I T & I O T R O N l  
n e j t a  ń s z e _  

la m p y  r a d io w e  
i n a  ś w i e c ’

Katastrofa c^żarowki.
Jeden pasażer zabity

Przed  dwoma dniami właścicie l biura Iran 
sportowego w YYiłnie wysłał ciężarowe aulo  
fiiiiładowane łówitreni do W arszawy. Nie 
dcjeehalo ono jednak do miejsca przeznaczę 
nia, gdyż defekt w  motorze zmusił kierowcę 
do zatrzymania się w Oranaeh. Po napra 
wieniu m ołom  ciężarówka wróciła z powro­
tem  dó WTłna i onegdaj jeszcze z kilkoma 
ciężarowemi autami wyruszyła znowu do 
YVarszawy. Tym razem prócz Iow aru aulo  
wiozło również właściciela biura przewozu

dwóch ciężko rannych.
wego w Brasławiu —  Samuela Milutina.
70 kilomefrze od VY arszawy z szybka mkną 
cej ciężarówki wyskoczyło nag/e przednie ko 
ło, powodując k(rtastrofę Naładowany wóz  
przewróeił się. grzebiąc pod sobą trzech pa­
sażerów.
Przybyła na miejsce wypadku pomoc w'ydo 
była z pod samochodu zimne już zwłoki Sa 
mu > la Milutina. Szofera i jego pomocnika 
przewieziono w słanie bardzo ciężkim d o  
szpitala. (C>



K  U R J E  R W  I  L  F  N  S h  I sr. m a  (28141

K R O N I K A
D łi« i Marc na B. W.

Jurto. św . Marcina P. M.

W  s c h ód  i . o u c c  —  g. 6 m. t»7

Z a c h ó d  , —  g . 3 m. 54

SDOStrztżgnis Zakłrdu Mataoralofljl U.S.B. 
m Wllnte z dnia 1G-XI 1933 roku

Ciśnienie  “ 61 
Temper. +  1 
Tem per,  najw. -+- 3 
Temper,  naj'n. 0 
Opad —- 
W ia t r :  potud 
Tcncl.: spadek
Uwagi:  por lumirno w ieczorem pogodnie.

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w n o ty  dyżuru ją  następujące aptek;:
Paka —- Antokolska 54, Siekierżyńskiego 

—  Zarzecze 20, Sokołowskiego  —  Tyzenhau 
zowska róg T a rgoye j ,  Szantyra —  L eg jono .  
wa, Zasławafciego —  Nowogródzka, Zającz 
kowskiego —- W ito idow a .

Oraz Rosfkowskiego  —  Kalwary jska ."l. 
W ysock .ego  W ie lka  3, 4 rumkinu —  Nie 
mieeka 23, Augustowskiego - -  róg Stefań­
skie j i K i jowskie j .

OSOBISTA
—  Powtfóf r/yr. PK P  Po dokonaniu m.vppfc 

c-ji w^zhi brzeskiego pbw rócił <io W U hk 
dyr. PKP. inż. Fałkowski.

MIEJSKA
-—  1.0  bęorie  z ratuszem? Magistrat za ­

m ierza jeszcze w ciągu b ieżącego  miesiąca 
.przystąpić do  gruntownej restauracji gm a­
chu ratusza na ul. W ie lk ie j .  P lan  i koszt.i- 
rys robót został już sizczegótowo opracowa 
ny. i>o odnowionego gmachu Zarząd minsta 
zamierza przenieść część bitir i wydziałów 
miejskich.

P rzeprow adzen ie  jednak w szerszej skali 
w ym ien ionego  pro jek tu  uzależnione jest w • 
dużvm  stopniu od wyasygnowania odpow ied  
nich 1 redytów przez Fundusz Pracy.

Biuro meldunkowe przenosi się. D o­
w iadu jem y s iyaże  w niedługim czasie  mies-z 
cząee się obecnie  p rzy  ul. Końskie j  biuro 
ew idencji ludności i b iuro meldunkowa prze 
niesione zostaną do nowego lokalu

Z IJNIWEKST TETU
Promocja p. W . Horoszkiewiezówny

L iczne g rom ) zna jomych i wszyscy p ro fe so ­
row ie  zgromadzeni w K o lum nowe j Auli !J 
S. B świadczyli w ym own ie  o uznaniu zasług 
d ługoletnie j sekretarki W szecłnf icy  naszej. 
P r zyb y ł  Magnif icencja ip. rek lo r  S laniewioz 
vr szatach uroczystych i prom owana w asy 
steneji  niosącego berło  pedla. P rot K ryd l  nd 
b iera ł  p rzys ięgę  ,po łacinie, co dla p ro fanów  
brzmi wie lce tiroczyśe/ie.

P. Horoszkiew-iozów na otrzymała snopy 
kw iatow i dużo serdecznych życzeń na d ro ­
gę dalszej piracy. W  W i ln ie  jest na sworn 
stanowisku od 1921 r. Po ukończeniu 8 kin 
sc w ego Gimnazjum w Krakowie ,  (a jest urn 
dzjouą L w ow ian ką )  otrzymała w 1913 r. ab 
solutorjum. wo jna wezwała ją  do ochotn i­
cze j  służby w szpitalach Cu, K rzyża ty Kra. 
kow ie  i Danii, poczem w 1919 r. jako  urzęd 
n iezka Min. W yz .  i Ośw. pracuje ro.k w Po ; 
-Biiniu, organizując dziekanat medyczny a o t  
1921 r. staje na stanowisku sekretarki gene­
ra ln e j  W ileńsk iego  U-S i ! . i Jej doktoratowi 
asywowttf O-ty z rzędu Rektor, od czasu ®dv 

4u urzęduje,

P fa ć|  'swą doktorską p. tył. „O  etyce Po 
wiańsk iego ' opartą na długich studjach w 
Potiscy i Italii, gdzie  p rzebywała  w gcon ‘ t? 
tam istnie jących Towiańe.zyków, w yda  p. 
H o -oszk iew iczow na  w książce, która z paw 
nością jświetli  n ie jedno z działalności tego 
d z iw n ego  człowieka.

W  uznaniu dużych zasług położonych 
przez p: Horoszk iew iezów ną na terenie
W szechn icy  W i leńsk ie j  i w służbie Ojcz.yż 
nie, został Jej p rzyznany  przed kilku lat z 
złoiły K rzyż zasługi. H. II.

SPRAWY AKADEMICKIE
S. K M. A. „Odrodzenie'* Komunikuje

że dnia 12 listopada br odbędzie  się zebranie 
dyskusyjne z referatem kol. A. Święcickiego 
Pt Dośw.adczenia w ew nętrzne1' w lokalu 
„ K o la  P ra w n ik ó w '1 (Zamkowa 11) Goilz. Tu 
rano. Whtęp wojny.

Goście mile widziani.
—  Z K oła  Po lon is tów  Dziś w lokalu Ko 

ła -odbędzie się Zebranie  .Se-kcj-i L iteratury 
W spółczesnej.  Na porządku dziennym —  pn. 
gram pracy  sekcji i reportaż:  Szemplińska —  
„N a ro d z in y  cz łow ieka ', Iwaszk iew icz „Pan n y  
z W i ln a ‘ ‘, In i l o w s k i :  „C z łow iek  w okn ie1 —  
Początek  o godz. 11, obecność członków k > 
r.ieczna. goście  mile  widziani

—  Zebranie Koła Białostocran. Akademie

kie Ko ło  Biatostoczan zaw iadamia *zę“ 'w dn. 
12 listopada br. o  godz. 16 odbędzie  się w 
Ognisku \kad. W o ln e  Zebarnie cz łonków. —  

Ze względu na waiźne sprawy ofoeci 'ść 
konieczna.

—  Dnia 12 listopada br. o godzinie 12 
odbędzie  się w sali Śniadeckich L'SB. U ro­
czysta Akademja z okazj i  15-lecia Odzyska 
nia N iepodległości z udziałem chóru, orkiest 
ry  oraz sił artystycznych (wslęp wolny;

W szyscy  na Akadem ję !

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Jutrzejszy W ieczór Sienkiewiczowski

i Zw iązku L itera tów  (Ostrobramsl a 9) o g. 
8 wiecz. zapow iada się doskonale, dzięki u- 
d z la ło a i  Kazku. R yrh le rów n y  i odczy tow i 
Zygmunta Falkowskiego. Szczegóły w a f i ­
szach. Dochód na Pot. Maeierz Szkolną.

W alne Zebranie Zw. W łaścicieli N ie ­
ruchomości. Zarząd Oddziału Zarzecze Zw. 
W łaśc ic ie l i  Średnich i Drobnych N ieruchomo 
ści ni. W i ln a  i woj. W ileńsk iego  komuniku 
je, że dnia 12 lis topada 1933 roku o godz. l|j? 
i pół w lokalu przy  uley Zarzecznej Nr. 15 
ni. 3 odbędzie  się W a ln e  Zebranie.

V\ z wiąz k u  z donios łym charakterem 
spraw. Zarząd Odzialu Zarzecze Zw. W łaś  
Nier. w zyw a  wszystkich właścicieli  Zarzeczu 
do punk tu sinego i na jl icznie jszego przybyc ia 
na Zebranie.

—  Dziś w Badzie Wileńskich Zrzeszeń 
Artystycznych (ul. Oslrohramska 9 m 4) dr 
Tadeusz Szeligowski pow ie  w dalszym sw >- 
im cyklu odczytów muzycznych o konceirc.e 
insfrum^olali iyni X IX  wieku. P oczą tek  o 
g-odzinie 18. Bilety w cenie po^UO gr. i 30 
gr. dla uczniów grupami po U) osob znaczne 
ulgi.

H Ó Ż N E
—  Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia śv.\ 

W incentego  a Paulo w W iln ie,  zrzeszone w 
24 oddziałach jparafjalnych. urządza 12 lisio 
pada w niedzie lę w ie lką kwestę uliczną i ’ n 
kałową na rzecz biednych dzieci i młodzieży. 
Pokaźną iliczibę, bo aż 1280 ch łopców  i dziew 
cząt przy  487 rodzinach bezrobotnych m iją 
obecnie  Pan ie  pod  swoją  opieką. Nadto a 
trzech ochronach i dwóch zakładach wyrłuł 
w awczych  Tow . Pań Miłosierdzia mieści s"2f 
217 b iednej dziatwy. W szys tk ie  zebrane o n i  
ry  pó jdą  wyłącznie na 'odzież i obuwie dla 
biednych dzie-ci, by je za wszelką cenę do 
p rowadzić  do Szkół i w yrw ać  z atmosfery  roz 
goryczenia, jak ie  ogarnia nasze rodziny bez 
robotnych wobec’ nadchodzącej z im y i b ra ­
ków wszelkiego rodzaju.

Niech nikt nie m ija  obo jętn ie  ofiarnych 
kw< starek ze -Slow. Pań Miłosierdzia. Choć 
mało— groszami, ale da jm y wszyscy! Poza 
leni wszelk ie o f ia ry  w naturze, a więc w obu 
H u ,  odzieży, hieliźnię, środkach spożyw­
czych czy opa łowych  można dek larować ł;ih 
składać u p. prezeski Stowarzyszenia Zo f j i  
Kosc ia łkowskie j  p rzy  teł. Bakszta 10. gdzie 
z ' jcłką wdzięcznością p rzy ję te  będą.

—  Majątki na licytacji. Bank Ziemski w 
W i ln ie  w dniach od 4 do 13 grudnia rb. wy 
stawia na licytację szereg m a ją tków  znajdo 
jąyyoh się na terenie trzech wo jewództw  
wschodnich. Zadłużenia na łych  majątkach 
wynoszą oko ło  4 m il j  złotych

—  3-letnie Kursy Mechaniczno —  Kole 
jowe dla osób z 6— klasowem wykształceniem 
uruchomiło Tow arzys tw o  Ki.rsów Technicz 
nych w VX.ilnie

Na pozostałe wolne miejsca podania przy j  
mu je i in fo rm ac je  udziela kancelarja K u r ­
sów w godz. od 17 do 19 (W i ln o  Holender 
nia 121.

ZABAWY
—  Zabawa taneczna w Szkole Nauk Po,',- 

lycznych. W  dniu 11 bin. staraniem -s-łuch . 
c zy  I roku Szkoły Nauk Po lit  przy u l i i y  
Arse-nalskiejS, odbędzie  się w- lokalu Szkuty 
herbatka wprowadza jąca  z tańcann. Strój do 
w o ln y  v_

Cena 1 50 zł. Początek  o godzin ie  21.
—  Odwołanie Czarnej Kawy Stcze/cu 

W obec tego. że Polski Biały K rzyż  na zakoń 
ozenie tygodnia urządza czarną kaw ę  — 
dancing u „C zerw on ego "  Sztralla w dniu 1 1 
l istopada rb. —  Zarząd Garnizonu Związku 
Strzeleckiego odw o łu je  czarną kawę —  dau 
cing u „Z ie łon ego11 Sztralla, która miała się 
odbyć łegoż dnia,

i

Dalsze odznaczenia Krzyżem 
Niepodległości.

Monitor P o lsk i "  z  dnia 9 bm. zamies*c*o 
zarządzenie Prezydenta Rzeczypospo lite j  «  
nadaniu Krzyż: N iepodległości z m ieczam i- -  
14 osobom Krzyża Niepodieg lośei —  716 
osobom, Medalu N iepodległości —  1315 oso­
bom.

Czyte ln icy naszego pisma zainteresow a l i  i 

w tein mogą przeglądać Moniltor P o lsk i11 v 
Administracji .Kurjera W ileńsk iego  w e>- 
dżinach od 10 —  13 i od 7—  8.

TEATR I MUZYKA
—  Występy M arjl Kuupe. „Czar W afea

Dziś w dalszym ciągu przezabawna o naj 
p iękniejszych me.lodjach opeerlka O. Straus­
sa „Czar W a l c a " ,  z n iezawodnym i przedstaw 
wolam i humoru: Tatrzańskim i "Wyrwicz - 
W ichrowsk im , z wysłępe-in świetnej śpiewacz 
ki Marji Kaupe. o raz  n iezrównanym  tenorem 
K. D em bowsk im  na eze.le. K om iczny  taniec 
wykona ją :  Ciesielski i Martówna.

Zniżki ważne.
—  Niedzfe/na popołudnińwKa w „L u ftif1.

W  niedzielę o godzinie 4 po poł. po cenach 
zn iżonych grana będzie  ostatni raz w  sezo 
nie barwna operetka lasnowł-osy Cygar.1. 
Zniżki ważne.

—  Poranek dla dzieci w „Lutni1*. W  nie 
dzielę, o godzinie  12.30 po poł. grana będzie 
bajka W .  Stanisławskiej ,0  sierotce Dorot 
ce1' urozmaicona tańcami, oraz kupletami Ka 
rola W yrw ic z  W ieh row sk iego .  Na prem 
jerze  bajka ta byta przy jm ow ana z entuzjar 
mem.

—  Teałr Miejski Pohu/anku. Dziś, w  sobo 
tę 11 listopada o  godzinie 9 wiecz Akademja.

Jutro w niedzielę 12 listopada o godzinie  
8 wiecz. „Frau le in  Doktor".

—  Popołudniowi a niedzielna. Jutro, ty 
niedzie lę  12 lis-lop idaife godzinie 4 po poł 
nadzwycza j inlteresująca i c iekawa sztuka Je­
rzego Tapy , Fraulein D ok to r '1.

—  Tealr Objazdowy gra świetną ko 
me, j ę  St. K iedrzyń-skiego „P io run  z jasnego 
n ieba '1, dziś 11 listopada —  w Kró lewszczyz 
nie. 12 listopada w W ile jce ,

—  „Dziady*1. \V końcu przyszłego tygod 
nia Teatr na Pohulance daje prem jerę  ar j\-  
dziełn -mickiewiczowskiego „D z ia d y11 w  nowej 
inscenizacja Leona Sehiilcęa, który w  l\m 
celu p rzyb y ł  -specjalnie do W ilna  i rozpoczął 
już próby. Ujęcie reżyserskie; ' „D z ia d ó w "  
przez Schillera zrywa z szablonem insceni­
zacji. vr kt ire j de iy  -hezas teatry podawał? 
dzie ło W ieszcza, a zastosowane; .pąpaz pierw­
szy we L w o w ie  wabudzito entuz jazm  prasy 
i publiczności,  jako nad w yraz potężne wi 
(łowisko. Szczegóły  niebawem.

—  Dziś w ieczór poem atów tanecznych II I1 
leny Łaszk iew ic zow e j  z je j  zespołem w Sali 
Konserwa tor jum.

Początek o godz. 8 w. w Sali Konserwa 
torjum. Należy nadmienić że zespół ten zal 
rza-ny jesL w  dobie oliecm-j do rzędu na . lep­
szych zespołów tanecznych wjświec ie .

Bilety sprzedaje Kasa Konserwałorjum 
od godz. 11

—  Tealr —  Kino Rozmaitości —  Sala 
Miejska —  Ostrobramska 5. Dziś, sobota !1 
listopada jpoez. seansów o godz. 4) wspaniały 
f i lm  ..Dama K or:'. Na scenie a,rcywesoła ak ­
tówka „K a jc io  „się żen i11 z Jasińską - Detkow  
•ską w roi i g łównej.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Z N O W U  ZFM STA  ZA EKSM ISJĘ.

Onegdaj w noey Sadowski w raz ze swą 
żona ehcqe zemście się na Chaimle Nach 
za eksmisję zaczai rtcbierue pedmórówkę 
do md.

Zostało jtdnuk w czas zauważono przez 
dozorcę, który przeszkodził w dalszej robo  
cie. (c)

A R E SZTO W A N IE  W ŁA ŚC IC IE LK I DOMU  
SCH ADZEK

W czoraj z polecenia, władz śledczych a- 
resztowana została właścicielka domu scha­
dzek przy ulicy Kopanica Sonia Kantorowa.

Kanłorow a znajduje się pod zarzutem zsj 
mowania się slręczcnicni do nierządu oraz 
cks-ploatowaniem swoich ofiar.

Sfręczycielkę okadzono w więzieniu fcl

ZRABOYYa L Z  TO REBK I 25 Zł

M arja Mirinowska (ul. Cedrowa 9) zarael 
dowała polieii, iż onegdaj gdy wracała do 
domu zaczepił ja  b. narzeczony Baryłowicz  
(Cedrowa 6) i przemocą zabrał z /orebki 25 zł

Policja wszczęła dochodzenie celem ustr, 
lenia ile prawdy zawiera meldunek Mirinow  
skiej. (C)

W  CZASIE  A TA K U  FURJI GR OZIŁ  
ZABIC IEM  OJCU.

W teo ra j wieczorem przy ulicy MelTOpoli 
łalnej 5 niejaki Henryk Orłowski podczas 
doznanego ataku furji geoził ojca zumordo 
waniem.

Krzyki napodniclego zwabiły sąsiadów o- 
raz przechodzącego policjanta który furja  
ta obezwładnił. (c)

ZAM ACH SAMOBÓJCZY.

u  czcraj wieczorem w mieszkaniu swojeni 
przy uliey Kałwaryjskiej 78 na tle nieporo 
zumień'rodzinnych zatruł się esencją octowa 
27-letni W iktor Gajewski.

Zawezwane pogotow ie raiunkowe prte- 
w iczło desperata do szpifaia żydowskiego.

Odpowiedzi Redakcji.
I’ mjr. Bamński: uprzejm ie  pow iadam ia­

my, iż prenumeratę opłac ił  Pan M ajor  ilu 
dnia 1 stycznia 1934 roku.

Ochock ii znowu na ław ie oskarżonych.
W czo ra j  na law ie  oskarżonych, ściślej na 

ławie obrońców  w charakterze oskarżoneg.) 
zasiadł b. prezes Bratnie j P om ocy  P . Mt. 
Akad1. U. S. B. Stanisław- Oćhoc-ki.

N ie jak i  Kazimierz. Kisiel, * absolwent U 
S. B.- oskarżył  Ochockiego, jako  prezesa 
„B ra tn iaka "  o zniesławienie w druku przez 
umieszczenie w  .Dzienniku W ileńskim " ro  
talki ostrzegającej przed Kisielem “połeczeń 
siwo Wileńskie.

Kisiel w  swoim czasie znalazł się w  cięż 
kiej sytuacji  materjalnej.  Szukając źródeł zn 
roi.ku, wpad ł  na pomysł odwołania się i a 
s-połeczeństiwa przez rozpowszechnianie  di J 

ków  „Bra tn ie j  P o m o c y 11. Załatwiał to pros! ) 
Pisał list do jak ie jś  w p ływ o w e j  osobistości, 
o k tó re j  sądził, że posiada pełny trzos i czu 
łe serce  —  prosząc w* n iem  o datek na nie­
zamożną m łodz ież  akademicką. D o  listu t’ o 
łączał druk „B ra tn ie j  Pomo-cy".

K ied j1 wieść o  akc ji  K isiela dotarła do 
zarządu „Bra tn ie j  Pom ocy " ,  prezes  Ochoci.i

zareagował na nią listem, wydrukowanym 
w „Dzienn iku  W i leń sk im 1' ostrzega jący-!] 
przed Kisie lem. (Kisiel poczuł się listem oh ' i 
żony i pociągną! d li odpowiedz ia lnośc i pre 
zesn Zarządu.

W o bec  nie-slawienniclwa świadka oskaiżc  
nia sąd rozprawę odroczy ł,  jwstanawia jąc  im 
w ezw ać  dodatkowych  św iadków  w osobach, 
b. jzrezesa .B ra tn ie j  P o m o c y 1' Henryka D'śtn 
b inskiego i prezesa M łodzieży  Wlszechpo! 
skie j  Drozdowskiego.

Sprawa budzi wie lk ie  zainteresowanie z 
wzglydu nu osoby, f iguru jące  w miej .

W ł o d

B A L S A M

JAPOŃSKI
» E 6 E “

skutecznie
leczy
artretyzm
reumatyzm

Zmniejszenie zniżek 
kolejowych.

Władze ko le jowe komunikują, iż zumiej 
szone zostały zniżki kolejośwe w- drodze po ­
wrotnej z uzdrowisk i miejscwości kuracyj. 

“-nych Dotychczas wydaw ano  zniżki 75 pr-m 
obecnie obow iązu ją  zniżki ty lko 50 proc.

Ceny nabiału.
w dniu 10 lis o?pana 1933 r.

Masło i tery za 1 kg. w złotych.
Masło w yborow e  hurt —  3,50; detal —  

3.90; masło rynkowe  nie so lone hurt —
3 40: solone 3 15; masło sto łowe hurt • —
3,30: detal —  3.70; masło solone burt  — 3.30' 
detal —  3,60; .Spry nowogródzk ie  hurt 2,10: 
detaJ 2,40; sery litew-skie hurt —  1,80: detal 
2.10: sery lechniciki hurł —  1,60: detal— 1,80: 
Jaja za kopę w  zł Nr. ł  — - 6,00; Nr. 2 :—  
5 48: Nir. 3 —  4 80; ja ja  za sztukę w  gr.
Nr 1 — 11; Nr. 2 10; Nr 3 —  9

i msz

T E A T R -K IN O

Rozmaitości
Sala M ie jska

Ostrobramska 5

DZIŚ 1 Kulisy ycia »zu- ijk  &  Film, któiv ani na chwilę nie pozwała oder-wać
lerów ukazuje najwspa- I  I f l  I n  U  BW, B  W  oczu od ekranu, to kapitjlne -wcielenie niezw.
nialszy przebój aezonu I  I .  B l B  W I 1  postaci „SherlO ka  H a lm s a "  w  genjaln i ulu­

bionego króla ekranu C LIV E  B R O O K A . W  roli gt >wn wam pirzyca p a ro li LO rflbard  z mężczyzną Clark G abte

H. scenie: K A J C I O  S I Ę  Ż E N I
Ceny m ie jsc : Balkon oa 25 gr.. Parter od 50 gr. Początek seansów: 4 6— 8 — 10.15, w niedziele od godz. 2-ej

HELIOS

P A N

n ie s a m o w ity  film, o k’tó^ Z A T R A C O N Y C H D U S Z
1 ym mówi cały ‘ wiat W w  |  W  ■  Oanuty na tle powieści H. Wallaa.
Rewelac. ob«ada: Kobieta p antera K A TH E L  EN B U R K Ę , »łvn Neron z f. . W  cieniu krzyża" C harles  L a u a h to n ,
R ichard  A rle n  oraz znakomity Bela L u g o s f. N A D  P R O G R A M : N a jn o w sze  atrakcje . P o c zą te k  o i, 2 -e j

P o c zą te k  o g o d z . 2 -e j
olśni genjalna gra dwóch maleńkich 
gw iazdorów  w filmie

D z  i S 1 F ilm , k td ry  p rz e w y ż s z a  -C ze m p a ".

K f t  nie wziuizy dramat, rozgrywający aię T  P
U  U  U  w duazy prokuratora, «  C  U  W

CZŁOWIEK KTĆ.Y  UKRAOt
N A D  P R O G R A M : D o d a tk i —  n a jn o w s ze  a k tu a lja . U w a g a  m t o d z ie iy l  Także i dla W as  dozwolony.

Zwierzęta, ludzie i 
bogowie? SZALONA NOC-gdzie?

SYN MIMOWOLIKocbtnkow ie 33 r ,  pupilki RenG C la ira

r  A C  I  A  I Albert Prejean i Annabella
I  f  k 1^1 I  0 i w szampańskiej komedji

^  ' Z  okazji święta narodowego wyświetlamy dodatek Fosa poświęcony uroczygtościom krakowskim p* T
„K a w a le rja  K ra k o w s k a 11. M i s t r z o w s k i e  z d j ę c i a .  I l u s t r a c j a  m u z y e t n a .  POCZątek O g o d z , 2-ej.

D Ź W IĘ K O W E  KINO

R 0 X V “
f f

Busiiiicza 22, tel. 15-28

POCAŁUNEK PRZED LUSTREMP a n o w i e !  N ie całujcie dam przed lustrem!
Każdej chwili może paść strzałl Pamiętajcie, że 
jest niebezpieczny, o czem możecie się przekonać dziś. Jest to wielki dramat w -g głośnej sztuki Fodora. Czy  
wolno zabić wiarołom ną żonę? Odwieczny problem zdrady małżeńskiej! Piekło życia poniżonego męża! T a j ­

niki duszy niewieściej W  roi gł.: N a n c y  C aroll, G lo rja  S tuart i P aul L u k a s .
N A D  P R O G R A M : D o d a tk i d ź w ię k o w e . Początek seansów w  sobotę i niedz. o g, Z^ej, w dnie powsz. o 4-ej

Okazja dla Panów.
Z  powodu spadku cen wełny na rynku krajowym, 

firma A » Nechamkis w Łodzi obniżyła odpowiednio  
ceny swoich znanych w  Polsce z dobroci wyrobów  
i wysyła po cenach dotąd niebywałych:

3 mtr, matdrjału wełn. „R e­
kord" na eleganckie męskie u- 
branie zimowe lub jesienne, pe ł­
nej podwójnej szerok. (140 cm.) 
wrez z eloganckim, czysto-jed- 
wabnym (w łoskim ) krawatem  
dobranym do koloru ubrania,

U w a g a .
Do kompletu powyższego dodajemy zupełnie bez­

płatnie dla celów reklamy maszynkę do golenia wraz 
z nożykami, pierwszej stalowej fabryki w  Polsce  
(gwarancja 5-letnia).

Tow ar wysyłamy za zaliczeniem pocztowero, po 
otrzymaniu listownego zamówienia. P łaci się przy 
odbiorze towaru na poczcie.

B ez ża d n e g o  r y z y k a .
W  razie gdyby »ię towar nie podobał, przyjmu­

jemy takowy z powrotem, a pieniądze natychmiast 
zwracamy.

Zam ówienia prosimy adresować:

Firma „A. NECHAMKIS", ŁÓDŹ.
skrzynka pocztowa 178/S.

Konkurs.
Rektorat Uniwersytetu Stefana Batorego w  W iln ie  

ogłasza niniejszem konkurs na stanowisko urzędnika 
referendarskiego w  Sekretarjaeie Uniwersytetu Stefana 
Batorego. Stanowisko to będzie narazie kontraktowe 
lub prowizoryczne, z wynagrodzeniem  X  gr. up., lub 
niższem. Kandydaci(tki) z wykształceniem prawniczem  
mieć będą pierwszeństwo. Podania wraz z krótkim 
życiorysem i uwierzytelnionemi podpisami metryki, 
świadectwa z ukończenia studjów i dowodu obyw a­
telstwa polskiego złożyć należy w Sekretarjaeie U n i­
wersytetu Stefana Batorego (W ilno, ul. Uniwersytecka  
Nr. 3) najpóźniej do dnia 25 listopada b, r. w łącznie.

Z  Rektoratu Uniwersytetu  
Stefana Batorego w Wilnie:

W ito ld  S ta n ie w icz
R e k t o r ,

Na nadchodzącą zimą: j
J a e g e ro v łk ą  bieliznę w ełn ianą  m ęską, 2  
dam ską i dziecinną. M o d n e  sweterki, 
pulowery , rękawiczki, pończochy w el  
niane oraz cieple bonżurki, getry i ;n 

nowościf sezonu po leca  najtBnfej

F-ma,,Źródło Nowości"
W laśc .  Z O F J A  J A N K O W S K A  

WILNO, WIELKA 15.

s  PŁYTY GRAMOFONOWE g§ 
„ O D E O N "

stoją na najwyższym poziomie technicznym  
i artystycznym. Dzięki temu zdobyły ogólne 
uznanie. Stale HOWOŚCl na płytach „Odeon* 
z dziedziny muzyki lekkiej i poważnej do na­

bycia w  największym wyborze w  firmie

„Uniwersał" —  Wielka 9

30 złotych
w y n a g r o d z e n i a  O t r z y m a  
z n a l a z c a  z g u b i o n e j  l e g i t y ­
m a c j i  k o l e j o w e j  S . M i ę -  
d z y b ł o c k i e g o  p o  d o r ę c z e ­
n iu  t a k o w e j  p o d  a d r e s e m  
W i l n o ,  D o m i n i k a ń s k a  8 — 2

A k u s z e r k a !

M. Hrzezma
p r z y jm u je  b e z  p r z e rw y
p rz e p ro w a d z iła  s\%

Z w i e r z y n i e c ,  T o m .  Zam*. 
aa l e w o  G e d e m iu o w * k »

u! G r o d z k a  27.

Poszukuje się
hnnu  [5-letnioj 
U  U  I I  y  dziewczynki 
z kwalifikacjami i św ia ­

dectwami na wyjazd. 
Zg łaszać się: ul. Filipa 6 
Łukaszewicz, godz. 10— 1

Akuszerka
Śmiałowska

p rz e p ro w a d z iła  slq
na ul. O r z e s z k o w e j  3— 12 

( r ó g  M i c k i e w i c z a )  
t « m i «  g ab in e t  kosm atyes  
ny, usuwa  zm a rs zc zk i ,  bra 
da w k i ,  ku rza ;ki 1 w ąg ra

K S I Ą Ż K I
w jęz. polskim, rosyj­
skim, francuskim, nie­
mieckim i angielskim
wszystkie nowości

BiBIJOTEGE
Syrkina, Wielka 14

Mieszkanie
z 3-ch pokoi z kuchnią

do wynajęcia
ul W ileńska 7

ZF B Y  SZTUC ZN E
kupu i-;

Ł MINKIER
W  'leńska 2 1, m. I 

D o k t ó r

KŁUKIEWICZ
Choroby skórne, w ene­
ryczne i m oczopłciowe
ul. Mickiewicza ,24

Przyjmuje od 5— 7 w

Dr. J. Bernsztein
c h o r o b y  skórne ,  w e n e r y c z ­

ne i m o c z o p ł c i o w e  
M ickiew icza  28, m . 8

p r z y jm u je  o d  9— i i 4— fr 
Z. W . P

Energiczni
zastępcy losowi znajdą^ 
intratne zajęcie. „K re­
dyt", L w ó w  .Kilińskiego 3

K. BAMET .

H f t N K A .
(Ze w spom n ief sędziego śledczego).

Na dalsze p y tan ia  o d p o w ia d a ł  kró  
tk o  bez ż w ia .  'w y ra za m i:  ..tak nie,, 
n ie  w iem . n ie  p a m ię ta m " . i  t. p.

Laskę, zna lez ioną  p r z e z m in ie  mk 
ló w n ie ż  b u ty  i ubranie, dos ta rczon e  
p rzez  kom endan ta , uznał za swoje , 
lecz nie pam ięta ł,  gdz ie  zo taw d  laskę 
i n ie  w iedz ia ł,  d laczego  ubran ie  i but\ 
b v ł y  m ok re  i s chow ane  *w stodole; 
tw ierdz ił ,  że butaw tam tych  od d a w m i 
nie nosił, a że ubran ie  zostaw ił  w  do 
m u  i że  b y ło  ono suche.

—  K ieds  za p y ta łem : cz\ by ł  w 
dn iu  k ry ty c zn ym  czy l i  21 m a j j  z A n ­
ną W o le z e w s k ą  na brzegu  rzek i,  JuCli 
n o w ie *  się o ż y w i ł ,  podn iós ł  g ło w ę  i 
g łosem , v  k tó rym  dały się słyszeć 
p r z y t łu m io n e  tkania p ow ied z ia ł .

„ B y ł  ja  z H anką  w C e rk w i:  k iedy 
m y  p ow ró c i l i  do wsi, orosiła, b ym  
p rzyszed ł  na rzekę  po ob iedz ie . P r z y ­
rzek ł. . .  Czeka ła  na mnie.., siadł pryy 
niej... m ilcza ła  —  lfyła m a rk o tn a "  -V. 
P o w ia d a m  ..co z tobą?" a ona jak  za 
p łacze  .. a p o lem  inóyvi i płacze samh 
„z g u b i ł  ty nfnie. zgubit na' wiefci 
yy-skazała na brzuch i jn ó w ł :  „-dzie­
ck o  -będzie' c o  pocznę!. . .1" i za lał i 
się łzam i. Ja uspakajać  przys ięgać 
jk  z w o jsk a  w ró c ę  ..rozłąkę w e z ­
m ę "1 2) i z nią o ż en ię  się. że będziem y 
w łe d y  d z ie ck o  h odow ać , że dobrz*- 
nedz ie  Słucha nie p łacze  już a potem

i u.smiechac się poczęła . > iedzuny tak 
gadam  je j  i t y lk o  w ted y  zauważ ', ł 
że -słońce za w ie rzb ę  c h o w a ć  się po 
częło . \fórwię H an ce  że  do chaty Irze 
ba k ro w o m  dawać, i że późn ie j  p r z y j ­
dę; a (>na p ow ia d a :  „ p r z y jd ź  na g ó rk ę  
smentarną"". Poszed ł ja. a ona tam zo 
stała nad rzeką.

Z a m ilk ł  na chyyilę, o tar ł  łzy, >pIy 
yyające p o  po liczku  i da le j  mó\yił:

-—  , V, eJuicit te.ścioyya ty lk o  bytu; 
ja k  zobaczy ła  ona mnie, jak poczęła  
k rzyczeć , że  w  chacie  nie siedzę, g o ­
spodark i nae p ilnu ję , że  z H a n k ą  cią 
gam  się; o ibzywała ją d z iew k ą  ..hu 
ła s zc zą "  i innem i s łow am i.  W id z ę  nic 
n ie  będzii zawrĆM-ił s ię i poszed ł 1 1 : 1  
gó rk ę  Sm en łarną . C zeka ł ja  lam  dlu 
go . a n ied o c zek a w szy  się, poszedł do 
j e j  ch a ty  popy tać  się; m atka  je j  p o ­
w iada. że jak  poszła H anka, tak i n i ;  
by ło .  B iegnę do rzeki, tam gdz ie  z o ­
stawił. - n iem a; b iegnę  na gó rę  stnen 
larną. z.noyy nad i zekę n ig d z ie 'H a n k i  
nie było. v ie w iedz ia ł  c-o robie, gdz ie  
iść? d o  chaty —  nie chciał; poszed ł 
do  sołtysa —  P io t r *  N ied ow ie ck ie g o -  
u n iego i spał ja, a ze św item  na pole 
b ro n o w a ć  iposzedł. Jak p o w ra ca ł  z 
poła  do wsi, pos łysza ł od  ludzi, żi 
H an k ę  yyyriągneli z rzek i n ie ż y w ą ;  
pob ie g ł  ja nad rzekę  .. i zobaczy ł  
S to ję  nad Hanką  i patrzę na nią '

a po tem  po l ic ja  m n ie  zabrała
Umilkł.
Z ad a łem  mu -jeszcze k i lka  pytań  

1 k a za łem  posterunkoyvejnu o d p r o w a ­
dz ić  Juchmowicza d o  aresztu,

N aza ju trz  rano ro zp o czą łem  b a d a ­
nie śyyiadków P ie rw s zy  z e zn aw a ł  An~ 
typ  Kulesza —  tęg i  m ężc zy zn a  z rudą 
czupryną , z tyvarzą p ooran ą  ospą. P o  
g łos ie  j e g o  pozna łem , 1 e ’ to on w y ­
k r z y k iw a ł  podczas sekcji, oskarżając" 
Juchnow icza .

Zap y ta łem : co  on wii vy spraw ie?  
Kulesza, p a trząc  z podełbu p ow ied z ia ł  
prędko, n ib y  ąpiesząc:

—  „N ied z ie la  była, łapa ł ja rvb\ 
a jak  d¥c chały już zb iera ł się, patrzę, 
Hanka  śc ieżką  idzie, i prosto  na r z e ­
kę; m yś lę : czem u ona na rzek ę  idz ie?  
a szła taka jakaś  „ m a r k o tn a 1"; p r z e ­
puścił ją. a sam schował się w k r za ­
kach p r zy  rzece.

— - P oco  chow a ł iś ck  się?

—  Z oba czyć  chciał, co m im  b ę ­
dzie. S iedzę  w  k rzakach  i słyszę ktoś 
idzie, patrzę  Jurka idzie, tak samo 
do rzek i;  p rzycza i ł  Hę ja  za Krzaka 
mi. a jak przeszed ł Jurku, pełznę c i ­
chutko  cza nim. W idzę, siadł prz\ 
Hance...

Odzie  oni siedzieli c z y  tam. 
gdz ie  w yc ią gn ię to  W o le z ew sk ą .  czy w 
i enem  m ie jscu?

—  A  ikło ich wie, na brzegu  sie­
dzieli. m o ż e  taili a m oże  ,i b l iże j .

Za p y ta łem : po  ja k ie j  -uronię rzek
—  Po- p ra w e j  —  odipoyy iedz ia ł p r ę ­

dko  —  w ioska  na p ra w y m  brzegu  i 
oni na p raw ym .

—  Słyszeliście ich  r o z m o w ę ?
Bańka  p łaka ła ,  a Jurka z łó ł się

i gadał,  że  teTaiz n ic  nie zrobi, a jak 
z w o jska  w róc i.

Co m ia ł zrob ić?

—  A  k to  jego  w ie !  Gadał: „n ic  te­
raz nie zrob ię , c zeka j jak  z w o jska  
"wrócę11. A  H an k a  płacze  i gada . ,.\\ 
e ię żk iem  p o ło żen iu  ja co jrocznę te ­
raz" .  Jurka zaztuje się jak w skoczy  
i gada  do niej: „ T a k  zrzuć tego „p o  
d iuka 13). H an k a  p łacze  i płacze, a 
Jurka z łu je  s ię. i k rzyczy .  Co pntcin 
rob il i  -nie w iem , bo do  chaty musiał 
w racać  S łyszał ja ty lko  k r zy k  H ank i 
c łm rko t  i ,plusk w o d y  p ew n o  w ted ' 
dusii

—  Co zrob il iśc ie  w ted y?

—  D o  w iosk i  uciekł nadto 4) jir/e. 
straszy ł się.

Następn ie  wyja-śmił. że tegoż w i e ­
czora  by ł u J u ch n ow iczow e j.  p o m a ­
gał je j  yv pracy, a po tem  poszedł da 
dom u i n igdz ie  już nie wychodz ił .  
Zapoda ł rów n ież ,  że o zajściu nad rze 
ką n ik om u  yytedy’ ni* opow iada ł.

Na  zapytan ie  w  ja k iem  ubraniu 
był Ju eh n ow iez  nad rzeką ,  pow ie  
dział:

—  A  w  tej sam ej „ d z i o ż v “  co 
kom endantów  s tod o łę  zna lazł —  a po 
cli w il i  doda ł:  „ o d z i e ż ę 1 to z butam i 
to ja  tam znalazł, h om en ad n t  już do 
d rzw i  poszedł, a mnie  coś rzuc iło  d 1 
kąta, p odnoszę  słomę, a tum i leży  
„ o d z io ż a 11 a w- ..odziOży" bu ty  i w szys i  
ko to m okre ,  m okrutk ie ,

—  D la c zego  yyasijp zu c ito '1 v\ taśmę 
do tam tego  kąita?

OiiwiJę nirlcz.ał, pod rapa ł g łow ę  i 
p ow ied z ia ł :

-—  \ tak... m yślę  sobie, co  Pum o 1 
s łom ą? bo w idać, jakby podejnioyyana 
była . czy co.

—  A yv jak ich  butach  był .liichno 
w ic  z?

ieźli.
—  „ I ) a ‘ " w tych. co  w  .stodole zna-

—  W idz ie liśc ie  d ob rze?
—  Da jakże nie w idz ia ł.

Jak zobaczy l iśc ie  buty, czy was 
to lak  c iek a w i ło ?

Milczał, jakby  iiaimy śłal sie a p o ­
tem p rędko  p -ow iedz ia ł :

S iedzia ł on. nog i zw ies ił  z brze 
gu, tak ja i yyidział.

—  A  czy- yyidzieliście jak  luchn.) 
w ioz szedł od r z e k i0

—— N ic  —  od rzek ł  krótko .

—  Gdzie  noeo'wal Juehnow iez  ?
—  P e w n o  w  dom u!. G d , 'e ż  rRĆigJ 

noeow nć? !
A  w y  to w id z ie l iśc ie?

—  Nie, a le p e w n o  w  domu. bo 
któż „ o d z ie ż ę 11 w  stodole  schow ał?

— - K to  /.nala/ł zw łok i? ,, .
Dzieci.

—  Jakie  dz iec i?

—  A  kto  ich wTić^ w ia d om o  d z i e c i . . 
Do dnia s iedz ia ł  ja  w chacie  i słyszę: 
k rzyk i !  p o ż a r  —  myślę, wyh iegam . 
a fu baby  hałasu ją : „H a n k a  m e  żyje , 
z r zek i  yyyciągtnęłi1". B iegnę ja z Dii - 
barni i w id zę :  Jeży na brzegu  Hank i 
i p la m y  czarne ,na  szvi. WTi<lać, n ie  sa ­
ma utonęła. P om yś la ł :  p ew n o  Jur! i 
-■prawa.

—  D laczego  Jak odrazu  pom y śleli 
ście, że Juehnow iez  zab ił?

—  A któż b ęd z ie ,z a b i ja ł?  Dn z n ią  
ży ł,  z rob i ł  je j  dz iecko , i zab ił by  z 
„ba jsF ruk ien i"  w  oczy  n ie  lazła . G r o ­
sza sw ego  n iem a, a jeszcze  leż c iąga  
się! —  dodał z 'p oga rd ą .

P o  wv,janieniu je s zcze  n iek tó rych  
ok o l ic zn ośc i  zwodniłem K u leszę  i z a ­
w e zw a łem  An is ję  Juchnow iczow  ą —  
żonę  oskarżonego .

Stanęła  pr/edem ną kob ie t  lat 30 
wzrostu  yyysokiego, barczysta , z c za r -  
nem i yylosami. WĄgJąd je j  wskaż-  
w a ł że josi iniipuisywina

Podczas  badan ia  ani ra/u nie n a ­
zw a ła  p o  im ien iu  ani m ęża , ani d e ­
natki, o d c zu w a ło  się n ienaw iść  je j  d>> 
tych osób.

W e d łu g  p rzep isów  p raw a ,  przed  
badan iem , upewniłam  ją, że ja k o  ż o ­
na o ska rżon ego ,  m oże  o d m ó w ić " z e zn a  
nia pr/.eciwko mężoyy i. \ a  ło Juchno- 
w ic zo w a  / nic u k ryw an ą  złością po 
w iedz ia ła :

—  A  pocóż  m am  milczeć.'... N ieco  
pan pyta. yy^szystko pow iem !. . .  .Tak 
zabił, to n iech i odpow iada.. .  Minie nie 
radz ił  się, poco m am  i lilczeć!...

By łą  iilada. ocz? g o r z a ły  n ie n a w i­
ścią.

Zap? la łem : co  rob ił  Juchnoyyic/ w 
dniu 21 m a ja?

—  B y ł  yy c e rk w i ,  p o lem  z tą 
szedł do wsi

(D. c. n.)

'l .smutna. Lj  r o zw ó d  
'1 Od wyrazu podły.
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